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N r . We Lwowie, Czwartek dnia 6. Stycznia I874L I t o k  X V .
Wychodzi codziennie o godzinie 7. rano, 
z wyjątkiem poniedziałków i dni poświą- 

teezDych.
Przedpłata wynosi:

MIEJSCOWA kwartalnie 
.  - wieAłecznie

$
triflć
£
W

Z przesyłką pocztową:
w państwie austrjackiem . 5 złr. — 
do Pras i Rzeszy niemieckiej . »
" Jpo7złr.
.  Belgu i Szwajcarii . .  . .  .

Włoch, Turcji i kalet. Naddu. J
Serbii

Numer pojedy’

3 złr. 75 cent 
1 « 30

•* 8 centów.

Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują:
We LWOWIE bióro administracji „Gaz, Nar.* 

przy ulicy Sobieskiego pod liczbę 12. (dawniej no­
wa ulica I. 20<). W KRAKOWIE: księgarnia Adolfa 
Dygasińskiego. Ogłoszenia w PARYŻU przyjmuje 
wyŁyczaie (Óa „Gazety Nar.® ajencja pana Adama, 
Yorretónr de la Croix, Rangę 2. W WIEDNIU pp. 
Ihuaenstein et Yogler, or. 10 Walltischgasae, A. 
Oppelik Wollzeile 29. Rotter et. Cm. I. Riemergasse 
13 / O. L. fkmbe et Cm 1. Matisnllianstrasse 3.t 
W FRANKFURCIE: nad Menem w Hamburgu pp.» 
Haasenstein et Yogłer.

OGŁOSZENIA przyjmuję się za opłatę 6 centów 
od miejsca 'objętości jednego wiersza drobnym drn- 
kięrn. Listy reklamacyjne nieopieczętoowane nie 
u^o aJ5 frankowaniu. Manna kryp ta drobne nie 
zwracają gie. lecz bywają niszczone.

O d a d n n  ^ itr a c j i .
Zapraszamy szanownych prenumeratorów 

naszych do wczesnego odnowienia prenumera­
ty na I. kwartał 1876.

Cena prenumeraty na „Gazetę Naro­
dową" pozostaje ta sama, t. j.:
z p r z e s y ł k ą  p o c z to w ą  wraz z „Tygodni­

kiem Niedzielnym
20 złr. —  ct.
i d "

5
1 „ 70 „

W m i e j s c u  bez „Tygodnika Niedziel- 
nego“ wynosi prenumerata:

roczuie . . 15 złr. — ct.
półrocznie . . 7 „ 50 „

rocznie
półrocznie
kwartalnie
miesięcznie

»
n

n

kwartalnie. . 3
miesięcznie . 1

W pierwszym kwartale rokn bieżącego 
podamy bardzo zajmującą powieść na tle sto­
sunków galicyjskich osnowaną przez

B .  B o l e s ł a w i t ę .
Podamy takżo w tymże fojletonie dokoń­

czenie dzieła: Z podróży po kraju Sło­
wackim przez A. G.

Wraz z prenumeratą na „Gaz. Nar.“ 
można przesyłać prenumeratę w ilości 3 złr. 
50 centów na pismo zbiorowe: Rapperswyl, 
które wyjdzie pod redakcją J. I. Kraszew­
skiego, i można także przesyłać prenumeratę na 
Dzieła Dzlerzkowskiego, które dla prenu­
meratorów ,Gaz. Nar.“ kosztują tylko 10 zł.; 
6 tomów tych dzieł już druk opuściło, a 7. 
i 8. tom opuści prasę w styczniu.

Również przyjmuje się prenumeratę na 
kalendarz „ Szczutka “ p. t. HALICZ ANIN 50 c.

Można również nadsełać razem prenume­
ratę w kwocie 4 złr. na pisma D om in ika  
M agnuszew skiego w 3 tomach.

ii
u

75 „ 
30 11

Lwów d. 6. stycznia.
(Sprawa bankowa w Peazeie. — Sprawa 

wschodnia; Nota hr„ Andr&aaego; propaganda mo­
skiewska; potyczka moskiewska; Hnssien Aynibasza 
o dziaiejazem przesilenia na wschodzie.)

Obecnie odbywa się w Peszcie walka o 
resztki hegemonii w Anstro-Węgrzech między 
Węgrami a Przędli ta wią, a właściwie między 
Madiarami a centralistami. W polityce zewnętrz­
nej Madiary górują oddawna; w wewnętrznej 
tosarao. Centralizm przedlitawski byłby runął 
dawna z kretesem, gdyby go we własnym, sa- 
mokibnym interesie nie byli poparli, i dotąd 
podtrzymywali Madiary. Szło już tylko o hege­
monię finansową, którą dzierzy wiedeński c. k. 
bank narodowy, związany znowu ściśle z cen­
tralizmem. Bank ten zresztą nietylko działał 
wbrew ekonomicznym interesom Węgier, ale też

w znoszeniach się z rządem węgierskim wystę- 
pywal z niesłychaną arogancją. Łatwo zatem 
pojąć, dlaczego tak sierdziście w sprawie ban­
kowej stanęli przeciw sobie Madiary i centra­
liści. Dodać tn należy z jednej strony, że Przed- 
liwia ma w banku narodowym bankiera, który 
w ostatecznym razie może jej dać pożyczkę na­
wet bezprocentową, podczas gdy Węgry takiej 
wysługi mteć nie mogą, — a z drugiej strony, 
że bank narodowy, jak słychać, gotów 50 mil. złr. 
poświęcić na utrzymanie dotychczasowych przy wi 
lejów nietylko w Przedlitawii, ale i we Węgrzech, 
tak są one dla jego akcjonarjuszów intratne.

Jeszcze w listopadzie rząd węgierski wno­
sił w sprawie bankowej utworzenie osobnego 
banku węgierskiego z ręki c. k. banku narodo­
wego, z jednolitym w Peszcie i Wiedniu syste­
mem, z pewną nawet przewagą dyrekcji wie­
deńskiej, byle tylko banknotom węgierskim przy­
znano równe prawo z anstrjackiemi, aby miały 
w Austrji taksamo kurs przymusowy, jak au- 
strjackie we Wągrzech. We Wiedniu uznano o- 
statni punkt za niemożliwy — a Węgizy już 
podobno tylko na to czekali. Zabezpieczyli so­
bie w Niemczech i Francji kapitały na utwo­
rzenie swego banku, i oświadczają teraz, że 
chcą mieć bank zupełnie osobny; a jeśli 
prawda, co pisze Montagsrwue (obacz po­
niżej naszą korespondencję wiedeńską) to 
gotowi są kwotę węgierską na wydatki 
wspólne austro-węgierskie wypłacać w bankno­
tach austrjackich, dla odparcia zarzutu, że ban­
knoty węgierskie mogą stać niżej austrjackich, 
i gdyby Węgrzy w banknotach węgierskich (o 
ile wypłata nie jest umówioną w srebrze) tę 
kwotę wypłacali, Austrja ponosiłaby szkodę 
skutkiem owego disażjo, kontrybuenci austrjac- 
cy musieliby bowiem pokrywać ubytek, powsta­
jący z różnicy między kursem banknotów wę­
gierskich a austrjackich. Tym sposobem zrze­
kają się więc Węgry prawa przymusowego dla 
swoich baukotów, a zatem i zarzucają plan 
swój listopadowy, zawsze dla banku narodowe­
go korzystny.

Z Móntag*revue widać zarazem, że cesarz 
popiera myśl utworzenia banku węgierskiego, 
bezwarunkowo od Wiednia niezawisłego; za co 
Węgrzy mieliby poczynić wszelkie możliwe a 
dla Austrji pożądane ustępstwa w sprawach 
cłowo-handlowych tak co do Związku austro- 
węgierskiego jak i traktatów z zagranicą. Wę 
grzy przeto stanęli na polu publicznem tak 
czysto, że gdyby Austrja ich zamiarom się o- 
pierała, to chyba już tylko w prywatnych wi­
dokach akcjonarjuszów banku narodowego. Mi­
nistrowie austrjaccy znajdują się przeto w 
Peszcie między młotem a kowadłem. Jeżeli będą 
opór bezwzględny stawiać żądaniu Węgrów, 
narażą się na zarzut prywaty a jednak celu 
nie dopną; jeżeli zaś przystaną na żądania 
węgierskie, wrócą do Wiednia pod zarzutem, 
że Przedlitawię zupełnie oddali na wolę Ma- 
diarów i rządy jej nie będą odtąd rządami ce­
sarza Austrji, ale rządami króla Węgier.

Tagblatł podaje następującą wiadomość:
„W gabinecie anstrjackim znajduje się o- 

sobny komitet do spraw węgierskich, złożony 
z ministrów Lassera, de Pretisa i Chlnmetz- 
kiego. Przed wyjazdem do Pesztu komitet od­
był posiedzenie, na którem wyznano sobie je­
dnomyślnie, że ministerjnm przedlitawskie nie­
ma formalnego prawa do występywania prze­
ciw utworzeniu niezawisłego banku węgier­
skiego.

„Mimo to udali się ministrowie do Pesztu 
ze stanowczym zamiarem kategorycznego pod-

O p r o j e k c i e  r e f o r m y  hr. A n d r a s ­
s e g o  nic stanowczego i pewnego nie słychać.

niesienia szkrapułow bardzo, jjoważnych prze- oprócz następującego doniesienia. Jourjiul de 
ciw zamysłowi Węgier. Maj|, się powołać na Paris z d. 2. bm.: „Nota hr. Ańdrassego w kwe- 

stji wschodniej jutro jest Spodziewaną. ?Umiar­
kowanie jej zapewnia jej sympatyczne przyję­
cie ze strony gabinetów europejskich. Nota nie 
stawia wniosku względem manifestu zbiorowe­
go, lecz zostawia każdemu państwu wolność wy­
stosowania podobnej noty do Turcji/

Jeśli informacje dziennika paryskiego są 
dobre, to akcja hr. Andrassego okazuje się być 
taką, za jaką ją już oddawna mamy: wycofa­
nie się ze sprawy wschodniej. Przecież jest to 
rzeczą naturalną, że jeśli niema ani kategory­
cznych żądań, ani też takowych nie ujęto w 
formę zbiorowego wystąpienia wobec Porty, to 
już tem samem inicjatywa hr. Andrassego scho­
dzi do zera^ a wolność działania na własną rę­
kę zostawiona każdemu z mocarstw. Nie idzie 
zatem, aby po za plecyma austrjackiego mini­
stra spraw zagranicznych nie miały się karto­
wać plany zbiorowe. Wiadomość dziennika pa­
ryskiego miałaby tylko wówczas dodatnie dla 
hr. Andrassego znaczenie, gdyby wzmiankowa­
na nota była tylko dziełem uprzejmości autóra

to, że dla idealnego interesu Błędności państwo­
wej arcyważną jest jedność I bankowa. Dalej 
chcą zarzucić, że przy uiszczaliiu podatków nie­
stałych potrzebnym jest jednolliwy środek pła­
cenia, gdyż inaczej producenci ucierpią pod ró­
żnością waluty. Wreszcie mają zażądać, aby 
Węgry zdeklarowali swoje stanowisko do 80- 
milionowego długu. (Dług ten zaciągnął rząd 
jeszcze przed ugodą węgierską w banku naro­
dowym bez procenta; był to prezent banku za 
odnowienie przywileju bankowego. Długiem tym 
są banknoty po 1, 5 i 50 złr. Nf ugodzie z r. 
1867 długu tego nie zapisano do liczby długów 
wspólnych, — a aby uwolnić się od wszelkiej 
zań odpowiedzialności, rząd węgierski nie mie­
szał się do konwersji długów państwowych i 
cały zysk z niej pozwolił żagarnąć Austrji, i 
nie mieszał się też w sprawy banku narodowe­
go, tak przy zawieszania §. 14. statutu jego w 
r. 1873, jak i teraz przy cichem przedłużeniu 
jego przywilejów do końca r. 1877; pr. red. 
(?. 2V.)

„W związku z tem stoi k w e s t j a  g a b i-f ( ~ o -  - - projektu reform dla mocarstw zachodnich, ale
n e to w a .  Jeżeli szkrupuły ministrów przędli- o ile nas nie mylą dawniejsze informacje, — to 
tawskich nie wywrą skutku w sferze decydują- właśnie hr. Andraśsy uciekł się do niej jako do 
cej, jeżeli utworzenie niezawisłego banku wę- ostatniego środka ratunku, jaki mu pozostał po 
gierskiego przeprowadzone zostanie, ma gabi- nieudałych pertraktacjach z Petersburgiem i 
net Auersperga podać się do dymisji. » Berlinem. Teraz zaś się okazuje, że i ten środek

„Według planu pierwotnego, mieli tylko mi-’nie jest stanowczym, jakiż więc teraz program 
mstrowie Lasser, de Pretis i Chlumetzky jechać austrjackiej polityki na Wschodzie?

i 7 npO4 n ± ? j "esa-Z M o s k a 1 e nie zaniedbują żadnej sposobno-
. “  jeszcze i Auer«peroa. Dowod to, że sytuacja ści dla z a m a n i f e s t o w a n i a  swych s y m- 
jest bardzo poważną, gdyż w razie przesilenia p a t y j  d la  S ł o w i a n  p o łu d n io w y c h ,
minister-prezydent jest organem pośredniczącym 
między koroną a ministrami.

„W kołach parlamentarnych bardzo gorz­
kie robią wyrzuty gabinetowi Auerspęrga, że 
zaniedbało najpomyślniejszej chwili do załatwie­
nia sprawy bankowej. W Jecie byli Węgrzy w 
kłopotach pieniężnych, nie mogli znaleźć ama­
tora na swoją pożyczkę; wtedy można było zrę­
czną uprzejmością zjednać sobie Węgrów, i u- 
łożyć sprawy niezałatwione. Wtedy Węgry były 
w położeniu przymusowem, — dzisiaj znajduje 
się w niem Austija.“

Zarzut ten jest prawdziwy, tylko że nie­
stety, centraliści wówczas zamyślili postępować 
z Węgrami, tak jak z prawami krajów "przed- 
litawskich, i w dziennikach podżegali do oporu 
przeciw Węgrom rząd przedlitawski, który i 
tak aż nazbyt podzielał ich poglądy i zamysły.

że  m in is tro w ie  p*. bę*.
dą w Peszcie Węgrom oponować tylko w zasa­
dzie, a w praktyce im ustąpią. Frnidbl.y który 
znowu uchodzi za organ ministerjalny, wzywa 
ministrów, aby robili Węgrom ustępstwa po 
kres możliwości, skoro obecnie i bank narodo­
wy gotów jest do wszelkich najdalszych u- 
stępstw. Jeżeli zaś Węgrzy nienawidzą banku 
narodowego, jaki jest obecnie, to i na to można 
poradzić. Jedność bankowa nie jest identyczną 
z obecnem Towarzystwem c. k. banku narodo­
wego. W r. 1877 upływa przywilej tego Towa­
rzystwa; można więc założyć inne i na innych 
podstawach — zwłaszcza, gdy i w Austrji To­
warzystwo obecne nie wiele ma prawdziwych
zwolenników.

Odsyłamy zresztą do naszej korespondencji 
peszteńskiej. *

wzmacniając w ten sposób coraz, bardziej wła­
sny punkt oparcia się w przyszłych wypadkach. 
W swoim czasie donosiliśmy, że książę Wasil- 
czykow przeznaczony został na kierownika am­
bulansu moskiewskiego, udającego się w pomoc 
fannym powstcńcom hercegowińskim w Cetyni. 
Wyruszenie tego ambulansu w pbrwszy dzień 
święta Bożego narodzenia z Petersburga odby­
ło się tamże wśród sztucznie zarządzonej de­
monstracji wyższych sfer Towarzystwa mo­
skiewskiego. Po odprawienia stosownego nabo­
żeństwa w cerkwi, wszyscy członkowie kolum­
ny ambulansowej byli przedstawieni prezesowi, 
księżnej Oldenburgskiej. Małżonka następcy tra­
nu była tam obecną jako opiekunka. Również 
przybyła podczas uroczystości W. księżna Ma- 
rja Pawłówna. Następnie przed samym odjaz­
dem zgromadziła się doborowa publiczność, z 
aam. ł . mężczyzn na. dworcu kolei żela­
znej. Komitety słowiańskie były licznie zastą­
pione. Książę Wasilczykow, który kolumnę pro­
wadzi, otrzymał oprócz 16.000 rubli na wydat­
ki szpitalne, nadto 50.000 rubli sr. na zapomo­
gi dla wychodźców hercegowińskich. Również 
Towarzystwo krzyża czerwonego przyczyniło 
się kwotą 15.000 rubli. Ilustrowane okoliczno­
ściowe publikacje Towarzystwa przyniosły 30 
tysięcy, a subskrybeja w mieście Moskwie 12 
tysięcy rubli. Kolumna ambulansowa podróż 
swoją odbywać będzie przez Wiedeń.

W paryskich sferach finansowych obiega 
wieść, że r z ą d  m o s k i e w s k i  zamierza w 
pierwszych raiesiącaeh roku bieżącego emitować 
w Paryżu i Londynie p o ż y c z k ę  j e d n e g o  
m i l i a r d a .  Samo przez się rozumie się, że 
projekt ten łączą z wypadkami na Wschodzie. 
Ciekawą jest tedy rzeczą, jakiego przyjęcia do-

zna ten projekt w Londynie. Bank moskiewski 
j dla obrotu zagranicznego w’ Londynie w depe­
szy, rozesłanej dó różnych dzieuników, zaprze­
cza wprawdzie wiadomości Timesa o pożyczce 
moskiewskiej, ale zaprzeczenie to tyczy się po­
życzki, zamierzonej przez bankierów moskiew­
skich, nie zaś owej rządowej.

H u s s e i n  A v n i b a s z a  wyjechał jnż 
do Brussy na posadę tamtejszego gubernatora, 
ale w Konstantynopolu mniemają, że w bardzo 
rychłym czasie powróci on na posadę wielkiego 
wezyra. Korespondent stambulski PoUł. Gorr. 
przytacza ro z m o w ę , jaką miał z tym dostoj­
nikiem tureckim w s p r a w i e  w s c h o d n ie j ,  
Hnssein Avni basza miał się wyrazić w nastę­
pujący sposób :

„Już na początku powstania przekonałem 
się, że my dopóty cela swego nie osiągniemy, 
dopóki zostawimy powstańcom możność zaopa­
trywania się w prowianty na terytorium czar- 
nogórskiem lnb serBskiem i chronienia się w 
razie potrzeby na też terytorja. Działałem więc 
z całą energją w tym kierunku, ażeby na gra­
nicy serbskiej skoncentrować dostateczną siłę 
zbrojną. W pierwszej chwili zerwania pokoju 
ze strony Serbji wojska nasze wkroczyłyby na 
terytorjum serbskie i pomaszerowałyby wprost 
na Belgrad. Przewaga sił naszych udaremniła­
by wszelki opór serbski. Nie twierdzę wcale, 
aby mocarstwa nie zechciały były protestować. 
Odpowiedziałbym im wszakże, iż mają słusz­
ność i że zaczepki serbskie zniewoliły nas kn 
tema. Może być, że nie mamy słasznodci, ale 
teraz wkroczenie nasze jest jnż czynem doko­
nanym. Jeśli mocarstwa chcą reform lnb kon­
cesji, mogą stawiać swoje warunki. Jesteśmy 
gotowi je podpisać. Kto mniema, że mocarstwa 
w rzeczy samej interweniowałyby czynnie, ten 
jest w błędzie: poprzestałyby one tylko na 
proteście. — Tak samo jak względem Serbji 
postąpilibyśmy względem Czarnogóry, której 
granice obsadzilibyśmy. Powstanie więc, z 
wyjątkiem granic dalmatyńskich, byłoby izolo­
wane. — Do pewnego punktu mamy z Austrją 
interesa wspólne. W rzeczy samej, nie leży w 
interesie tego mocarstwa zakładanie a jego 
granic nowego niezawisłego państwa słowiań­
skiego. Austrja przez wzgląd na swoich wła­
snych poddanych słowiańskich patrzyła przez 
szpary n« częściowe naruszanie neutralności; 
heca w chwili, kiedybyśmy, podług swojego 
planie izolowali powstanie i w skutek tego na­
byli pewności rychłego ułatwienia się z nięm, 
Austrja wystąpiłaby przeciw takiemu narusza­
nia ńerttralnosei z większą stanowczością i być 
może.nąwet czynnie by nas wspierała.

I&KT61D pOSfiępOW&UlOBl potturoonwjroŁujr v<»s>
że naszą powagę wobec naszych właeuyak pod­
danych. Gdyż choćby$my nawet byli zniewoleni 
do ustępstw, to miałoby to pozór, że działamy 
pod presją mocarstw, nie zaś pod naciskiem 
skierowanej kff nam broni naszych wldSńych 
poddanych. E^sad basza zgadzał się z mojem 
zapatrywaniem, gdy Mahanud przeciwnie, oddał 
się polityce chwiejnej. Wkrótce zobaczymy, kto
miał słuszność." majseoił

K w e s tja  fi nań s owa także była przed­
miotem rozmowy. Hnśsifa Aoni gańił sposób, w 
jaki dokonano nowej redukcji, chociaż W zasa­
dzie uważał ją za dopuszczalną. On by poszedł 
jeszcze dalej. Unikałby on wobec dzisiejszych 
okoliczności, wyciągania wszelkich zasobów 
kraju na zapłacenie kuponu styczniowego. „My 
dziś — mówił on — potrzebujemy wszfelkifei na-

; * )Obrazki z rzeczywistości.
przez

L a u r ę  K r u k .
(Ciąg dalszy.)

Pani Omińska pozostawszy sam na sam z 
córką, pełną powagi i namaszczenia przybrała 
minę. Irena powolnym krokiem zmierzała do 
przyległego pokoju, rozkazujący gest matki 
powstrzymał ją. łl>‘* ’u * „

— Mam z tobą do pomówienia -  rzekła 
zsuwając groźnie brwf. ’ , f w*łŁ

Irena, wobec stanowczego tonu matki tra­
cił* prawie przytomność, przyzwyczajona ule­
gać wszystkim jej fantazjom, zadrżała, czy ten 
uroczysty ton nie zwiastował postanowienia, 
któreby zadrasnęło lnb zabolało Kamila, a ją

Sosławiło, jak to już często bywało, między 
woma ogniami. Z wybladłem licem usiadła o*

isonob Jzj .simofołl ,u> ho D lsla
— Mam z tobą o ważnych rzeczach do pomó­

wienia — powtórzyła dobitnie Omińska.
— Słucham cię mamo!
Matka przelotne spojrzenie rzuciła na cór­

kę, a widząc ją zmięszaną i wybladłą, uśmie­
chnęła się nieznacznie.

— Ponieważ widzę, iż zupełnie na serjo 
nie traktujesz sprawy przyszłości swojej, zatem 
obowiązkiem moim jest myśleć za ciebie. Dość 
jnż tyeh dziecinnych, a do niczego nie prowa­
dzących mrzonek z Kamilem...

— O mamo! — przerwała Irena — ja go 
tak kocham!

— Nie przerywaj mi — oburzyła się gwał­
townie pani Omińska — słuchaj tego co ci mó­
wię i miej to przekonanie, iż działam jedynie 
dla dobra twojego. A proszę, aby pan Kamil 
nie znał treści rozmowy naszej... Sama przy­
znasz, iż wychowałam cię na kobietę światową, 
dałam ci świetne wykształcenie i talenta w celu, 
abyś niemi olśniewała, i ażeby ci one dały mo­
żność zrobienia świetnej karjery; to jest pośln- 
bienia jakiego starożytnego rodu, milionowego 
hrabiego, któryby cię uczynił uczestniczką świe­
tnego życia, jakie prowadzi w pierwśzyeh sto­
licach enropejskieh. Wszak sama czujesz, iż 
nie jesteś stworzoną na żonę gospodarza wiej­
skiego, któremu byś krowy doglądać mhsiała i 
indyki podkarmiać. Nie wychowałam cię wcale 
na kucharkę, ale zrobiłam z ciebie osobę, poj­

*) Zobacz nr. 276, 277 278, 283, 284, 286, 
295, 296, 297 i 3.

mującą obowiązki, jakie na nią pozycja jej 
wkłada, i gotowa każdego czasu do ich wypeł­
nienia. Wiesz zapewne, że koszta edukacji two­
jej, a od dwóch lat utrzymanie down na stopę 
nad możność, podszarzało znacznie majątek nasz, 
lecz nie dość na tem, jestem gotowa do więk­
szych nierównie ofiar, byle tylko ci dać mo­
żność błyszczenia na szerszej arenie, okazania 
się wśród ludzi nowych, a zwłaszcza cudzo­
ziemców, którzy lepiej potrafią zalety twoje o-
cenić... ' y e imao |

Irena z trupią bladością na twarzy zwró­
ciła na matkę wzrok, w którym paliło się ty­
siące sprzecznych uczuć.

— Pod pretekstem zdrowia mojego — mó­
wiła dalej Omińska — niby wysłane przez le­
karzy, pojedziemy w tyra roku do wód zagra­
nicznych, tam użyję wszystkiego, ażeby zwrócić 
oko wielkiego świata na nas. Potrzebuję do te­
go, oczywiście, twojej pomocy, będziesz robiła 
toalety świetne, odznaczające się wytwornym 
gustem; a także trochę chęci podobania się w 
obejścia nie zawadzi, rozumie się, iż odłożysz 
na bok wszelkie egzaltacje patriotyczne i poe­
tyczne, któremi cię Teraski napoił, a ręczę, że 
wkrótce będziesz miała u nóg swoich ludzi, tak 
rodem jak stanowiskiem i fortuną stojących na 
pierwszym szczeblu społecznym. Wówczas przy­
znasz mi słuszność, iż śmiesznością było przy­
wiązywać tak wielką wagę do tak małoznaczą- 
cego gryzipiórka jak Kamil, który nie potrafi
nigdy wyrobić sobie rozgłosu, ani świetnego 
Stanowiska, melnssoolo s niEsin wdaftafsHĄitnT

Irenie wszystka krew z twarzy Zbiegła do 
serca. Siódziała niernchomie na krześle, nie­
zdolna słowa przemówić. Boleść rozrywała jej 
piersi! 0  bo nie masz nic boleśniejszego dla 
serca kobiety kochającej, jak gdy obce usta po­
niżają, poniewierają ukochanego, a wszelka moc 
obrony odjęta, bo to usta matki!!

— I powiedzieć — ciągnęła dalej pani O- 
mińska — że ten człowiek śmie sięgać po rękę 
panny, młodej, urodziwej, starożytnego rodu i 
"Wykształconej!! Korzystaliśmy dotąd z jego to 
warzystwa jako człowieka, mającego pewne sto- 
snhlci i urok talentu, przypisywanego mu ła­
skawie przez jego wielbicieli, lecz okazało się, 
że z tych wszystkich znajofności nie odnosimy 
Włńśćiwego pożytku, wielu wzdycha do ciebie 
z daleka. Bie śmiejąc się zbliżyć z powoda Ka­
mila... dlatego też postanowiłam uderzyć wn 
grand coup wywożąc cię do wód, tam, dzięki 
Bogu, nikt wiedzieć nie będzie o twoich egzal- 
tacjaćh T dżiecinnych miłostkach, a urok nowo­
ści i piękności reszty dokona. Dziś jńsżćze pój­
dę do adwokata mojego z tem, aby mi w jak 
najkrótszym czasie, choćby na największy pro­
cent, pożyczkę wyrobił!

— Ależ mamo! czy to rozsądnie się tak
zadłużać, możemy źle bardzo wyjść na tem — 
wyjąknęła Irena.

— Bądź spokojną! wiem co czynię! — od­
parła dumnie pani Omińska. — Zamiast robie­
nia niepotrzebnych uwag, powinnabyś mi wdzię­
czność swoją wyrazić, iż cię uwolnię nareszcie 
od człowieka, który cię na każdym kroku od 
lat tylu prześladuje.

Irena puściła wolne wodze słowom matki, 
z czego ta ostatnia wniosła, iż córkę zupełnie 
przekonała, skończywszy zatem mowę swoją, 
powstała pani Omińska, i z głową dumnie pod­
niesioną, pokój opuściła. Wtedy dopiero Irena 
głuchym wybuchła płaczem. Wobec takiej nie­
sprawiedliwości czuła się bezsilną.,, daremnie 
biedne serce bunt podniosło przeciw igraniu z 
uczuciami jego... Upadła na kolana błagając 
Boga o siłę do zniesienia tej nowej, a tak bo- 
leśnej próby.

* *
• *Pewnego wieczora letniego, o szarej go­

dzinie, w oknie mieszkania swojego siedział 
Edward z głębokiem zamyśleniem na bladem 
czole. Z ulicy dolatywał go gwar dążącej tłu­
mnie do pobliskiego ogrodu publiczności, kędy 
kapela wojskowa ochoczemi tony przygrywała. 
Ten gwar miejski, to życie, smutnem echem 
odbijało się o zbolałe serce Edwarda. Jakaś 
różowa panienka z uśmiechem na karminowych 
ustach, w strojnej sukience, idąc obok matki, 
spojrzała w okno młodzieńca... rozmarzona 
wyobraźnia i zmrok przedstawiły mu w jej 
twarzyczce rysy Adeli... zasłonił twarz obiema 
rękami i gorżko zapłakał. Z każdym dniem 
sieroctwo i osamotnienie bardziej czuć się mu 
dawały, życie stało się dlań ciężarem niezno­
śnym, które złamane bólem barki dźwigać od­
mawiały. W pracy tylko znajdował chwilowe 
zapomnienie, by później w dwójnasób czuć, 
cierpieć i boleć. Dłuższy czas już siedział tak, 
nie widząc, iż zmrok zapadł zupełnie i tylko 
światło latarni wpadając z ulicy w okno, o- 
świecało jaskrawym blaskiem pokój, gdy nagle 
drzwi otworzyły się z łoskotem i do pokoju 
wpadł Kamil.

— Edwardzie — zawołał na wstępie — 
przychodzę do ciebie, jeśli nie po pociechę, to 
przynajmniej, aby boleć wraz z tobą.

Edward powstał, uścisnął z uczuciem przy­
jaciela, a zobaczywszy zmianę na twarzy jego, 
zapytał o przyczynę nagłego zmartwienia.

— Ach, mój drogi! — przybywam pod 
wrażeniem pożegnania z Ireną — pojechała z 
matką do Mąrjeąbadu. . j ;
_ — Jak to i ty z-tego powbdu rozpaczasz!— 
zaśmiał się Edward. — Wszak wróci...

— Nie myśl, abym bez powodu się mar­

twił. Ale ty nie masz nawet wyobrażenia, w 
jak bolesnej znajduję się pozycji i co cierpię, 
i — Owszem, mówiłeś mi nieraz, że matka 
Ireny nienawidzi cię i radaby związek wasz 
zerwać.

i — Tak — zabrał głos Kamil — mówiłem 
ci o tem, ale nie wszystko, całej trudności po­
łożenia wyjątkowego, w jakiem się znajduję 

i obecnie, nie znasz. Posłuchaj, a potem powiedz,
I jakbyś na mojem miojscu postąpił sobte. Pani 
(Omińska jest moją krewną a la de Bre- 
tagne  ̂ o'sabą dobrą, ale nadzwyczaj ekscentry­

czną i rządzącą się przeważnie fantazjami. W 
kilka dni po osiedleniu się mojem tu ta j, otrzy­
małem wyperfumowauy, elegancki bilecik z 
podpisem Omińskiej, w którym pisze mi, iż do­
szło do jej wiadomości, że człowiek tak roz­
głośnej sławy używający w całym świecie lite­
rackim, przybył do miasta na mieszkanie, że 
zaś owa sławna osobistość pozostaje z nią w 
pokrewieństwie, spodziewa się zatem, iż zechcę 
dom jej nawiedzić. Zrazu wydało mi się to 
dziwnem, zważywszy wszelako, że Omińska 
była istotnie moją krewną, złożyłem jej w kilka 
dni potem wizytę. Nie zdołam ci wysłowić, z 
jaką attencją i radością przyjęty zostałem; nie­
postrzeżenie stałem się niemal codziennym go­
ściem w jej domu. Wówczas poznałem jej cór­
kę, która wychowywała się w klasztorne, lube 
to dziewczę chwyciło mię od razu za serce, 
gdy zaś w czasie każdorocznych wakacji sta­
wała się moj’ą uczennicą, byłem najszczęśliw­
szym z ludzi. Nigdy wszakże uczucia mojego 
dla Irenki nie nazwałem miłością, sądziłem, iż 
to przywiązanie czysto braterskie* Pierwszą 
pani Omińska, wśród tysiąca grzeczności i po­
chlebnych frazesów, wyraziła mi najgorętsze 
życzenie serca swojego, a mianowicie, abym 
zięciem jej został.

Myśl ta uderzyła mnie, coraz częściej za­
trzymywałem się na niej, rozbierałem ją, lubo­
wałem się w niej. We dwa lata później, gdy 
Irenka dorosła, a wzajemne uczucie nasze doj­
rzało, oświadczyłem się matce Przyjęła mnie 
z uniesieniem i pomimo woli O mińskiego zarę­
czyła nas, ale gdy przyszła jej fantazja inna, mia­
nowicie pańska, nie przeszkodziło jej to w kilka 
miesięcy potem ignorować mię zupełnie, poni­
żać w oczach córki, a w końcu' oddać mi, pier­
ścionek, zapakowawszy Irenkę do klasztoru. 
Rok nie upłynął a pani Obmińska w skutek ró­
żnych plotek, jakie nastąpiły z powodu zerwa­
nia ,?e mną, zwabiła mnie powtórnie i cnciała 
abym się znowu z Ireną zaręczył. Dałem się 
nakłonić, bo kocham całą duszę, miłość ta wro- 
,s,ła w . cerce męje ! Błagałem tylko o wyzna­
czenie dnia, ślubu. Na razie obiecała mi wszyst- 

« ko, lecz niebawem powiał wiatr odmienny i tym

razem na dłużej. Dziśi pani Obinińska źńieść 
mnie nie może, bo uroiła sobie, że córkę wyda 
za hrabiego z milionami i twierdzi, iż prześla­
duję jej córkę i jestem przeszkodą dla zrobie­
nia świetnej pariji. Dla uwolnienia Się zatem 
odemnie nowy dług zaciągnęła, i nic mnid nie 
mówiąc o rzeczywistych zamiarach, do Marien- 
badu córkę wywiozła. Na pozór jest to tylko 
chwilowa rozłąka, nie ma się zatem czego mar­
twić, cóż kiedy mi się serce ściska jakiemś 
złowróżbnem przeczuciem i ja dotąd tak stoi- 
cznie znoszący wszelkie próby losu, dziś upa­
dam na duekh, bń Jakiś tljtemny szepcze 
mi, iż nieszczęście zawisło nademną!

Edward ze współczuciem patrzał na zmie- 
nfoną, twarz p r z f l ^ ,  wra-
żliwy, wszystkie nerwy rozstrojone grały na 
j'ego bladej’ twarzy, widocznie cierpiał okro-

#ssac ojfflaia mstnb S— Nie poddawaj się tak złym przeczuciom 
— ozwał ^ię Edward — najczęściej one zawo­
dzą. Kamil uśmiechnął się, boleśnie.

— Mój drogi jesteią fatalistą, wierzę w 
nieubłagane przeznaczenie. Oby tylko to nie­
szczęście mnie raczej dotknęło niż moją uko­
chaną — zawołał z rozczuleniem.

— Powiedzże mi Kamilu — zabrał głos 
Edward, chcąc odmienny kierunek, nadać my­
ślom przyjaciela — dlaczego nie starałeś się 
dotąd wziąść ślub coułe que conte, ehociąiby za- 
pomocą wykradzenia ; ręczę, iż po fakcie" doko­
nanym matka, która tylko z wielkiego przywią­
zania do córki wyrabia te historie, dałaby sie 
przebłagać.

Kamil smutno wstrząsnął głową.,
— Na to trzeba rozporządzać znacznemi 

środkami materjalnemi, a powtóre nie, dniałem 
być powodem nieprzyjemnych zajść między mat­
ką a córką, i tak już biedna Irena upada pod 
nawałem wymówek: że jest złą, niewdzięczna 
i niegodną córką.

— Biedna — szepnął Edward.,\
— O tak! biedna bardzo i dlatego wła­

śnie błagam cię przyjacielu drogi o jedną wiel­
ką łaskę. Tyś sam cierpiał wiele w życiu, poj- 
mieśz zatem i moj‘e cierpienia i zechcesz im 
ulgę przynieść.

— Skoro to tylko w mojej mocy, jestem 
gotów na wszystko.

— Dzięki ci! Przyrzecz mi więc, iż w ra­
zie nieszczęścia jakiego ze mną, ty zawsze bę 
dziesz czuwał nad Ireną’ i w każdej potrzebie 
będziesz jej służył tak radą jak czynem.

— Przyrzekam z całego serca — wymówił 
Edward uroczyście.

W kilka minut potem Kamil opuszczał mie­
szkanie Edwarda z pogodniejszem sercem.

(C. d. n.



sze zasoby uiyć aa przytłumienie powstania i 
reorganizacją kraju. Potrzeba nie zna prawa. 
Posiadacze naszych tytułów dłużnych musieli- 
by woleć jaką taką pewność ewentualnego re­
gularnego spłacania kuponów, aniżeli ową pe­
wność, która by się mogła skończyć z o s t a ­
tn im  1'/* odsetkowym kuponem."

Można z pomyślnego rezultatu rozwiązania 
tej sprawy wnioskować, czego się spodziewać 
należy w razie jeśli wieść się sprawdzi, że 
Hussein Aoni basza powróci na wezyrat.

Księstwo Sapiehowie bawiący teraz w Men- 
tone w dniu 19. grudnia r. z. odebrali oprócz 
licznych listów i telegramów i bardzo pochle­
bnego pisma od wszystkich członków Wydzia­
łu krajowego, album, w którem przeszło 1500 
znajomych i przyjaciół życzenia swoje wyraziło. 
Tym też głównie pragnąc podziękować nastę­
pujące nadesłali pismo:

„Wobec tylu dowodów życzliwej pamięci 
o nas w dniu obchodu 50 letniej rocznicy ślubu 
naszego, dopełniamy miły obowiązek wyrażając 
wszystkim znajomym i przyjaciołom serdeczne 
z głębi duszy płynące podziękowanie, bo czyż 
nam, którzy w przyjaźni i uznaniu naszych 
współobywateli jedynie szukaliśmy poparcia i 
nagrody — może co więcej do duszy przemó­
wić i zatrzeć pamięć chwil trudnych i przy­
krych, jak w taki właśnie sposób okazana ży­
czliwość.

Kończąc rzewnem Bóg zapłać, wyrazić 
tylko jeszcze pragniemy nadzieję, że młode na­
sze pokolenie widząc, jak hojną szczera chęć 
służenia krajowi doznaje w przyjaźni nagrodę, 
znajdzie w tem zachętę i bodźca do pracy i 
poświęcenia.

Mentone d. 25. grudnia 1875.
Leon i Jadwiga Sapiehowie.

Akcja dyplomatyczna w sprawie 
wschodniej.

Na chwilę ucichło w sprawie wscho­
dniej. Zima nie dozwala w górach Bośnii i 
Hercegowiny Turkom i powstańcom do ro­
zwijania akcji wojennej. Tylko od czasu do 
czasu dojdzie wiadomość o jakiemś starciu 
częściowem, zwykle przy sposobności zaopa­
trywania w żywność twierdz tureckich. Na­
tomiast nędza i głód szerzy się tam w za­
straszający sposób między ludnością miej­
scową, której obie strony walczące pozabie­
rały bydło i plony żniw ostatnich. Książe 
czarnogórski udawał się do Petersburga z 
zażaleniem, iż dalsze przymusowe bierne 
zachowanie się jego wobee toczącej się 
walki pozbawić go może tronu, a kraik 
jego naraża na fatalne klęski. Z Petersbur­
ga zaś odpowiedziano mu, aby czekał je­
szcze jakiś czas cierpliwie zmiany sytuacji, 
a wtedy będzie mógł, rozumie się za przy­
zwoleniem Petersburga, swobodnie działać.

Niemiłe to wrażenie zrobiło w Wie­
dniu, iż książę czarnogórski objawił w tem 
swą wyłączną zależność od Moskwy, chociaż 
przez pewien czas szukał i doznawał opieki

j  xxiv u / . i m v  u le1 OTlflfl
powinno we Wiedniu. Z upadkiem Omladiny, 
przeciwnej moskiewskiej polityce, wszystkie 
ludy chrześciańskie na półwyspie Bałkań­
skim zwracają się wyłącznie ku Moskwie, 
chociaż gabinet wiedeński 50.000 wychodź­
ców z Bośnii i Hercegowiny przyjął na 
swoje terytorjum, i żywi ich już rok blisko 
kosztem swojego skarbu. W razie rozwinię­
cia dalazej akcji w sprawie chrześcian tu­
reckich, okaże się jeszcze dosadniej, że 
wszystkie sympatje tej ludności będą po 
stronie Moskwy, która rozrządzać będzie 
dowolnie ich krwią i mieniem, a Austrja, 
pomimo że jej przymierze trzech cesarzów 
oddało niby kierownictwo w sprawie wscho­
dniej, będzie się musiała z tym faktem li­
czyć, i do niego stosować. Ten wpływ mo­
skiewski na południowe ludy sławiańskie 
może pokrzyżować wszelkie usiłowania Au- 
strji, załatwienia sprawy wschodniej w spo­
sób pokojowy i zmuszać ją do brnięcia co­
raz głębszego w zawikłania wschodnie, któ-

R ó żn o ś c i.
* Dziennik warszawski. Na czele nume­

ru Kur] er a Warszawskiego z d. 3. bm„ czytamy 
co następuje:

„Z dniem dzisiejszym pismo nasze rozpoczyna 
p i ę ć d z i e s i ą t y  s i ó d m y  rok swojego istnie­
nia, wydawnictwo bowiem Kurjera Warszawskie- 
go podjął w r. 1820 hr. Bruno Kiciński wraz z 
Ludwikiem Adamem Dmnszewskim, ten zaś nastę 
pnie od 1. stycznia 1821 roku sam Kurjera  
prowadził.

Ciekawą byłaby histoija istnienia tych pier­
wszych lat naszego pisma w której po części i 
kronika Warszawy znalazłaby swoje odbicie. Ale 
również ciekawą byłaby i historja wydawnictwa 
Kurjera, zestawiona z potrzebami, wymaganiami i 
wzrostem pism tegoczesnych.

Dla porównania więc ówczesnego stanu wyda­
wnictwa pism perjodycznych z teraźniejszym, do­
łączamy dziś dla czytelników wierne faksimile jedne­
go z początkowych numerów Kurjera  z r .  1821, 
w epoce przejścia jego wyłącznie pod redakcją 
L. A. Dmnszewskiego.

Forma drnkn i papieru jest najdokładniej za­
chowaną, również jak pisownia, oraz wszelkie inne 
szczegóły. (Jest to karteczka mała, jeszcze mniej­
sza jak miejsce, które tytuł Gazety Narodowy 
zajmuje. P. r.)

Zwracamy uwagę czytelników, że cena prenu­
meraty pisma naszego od owego czasu nie zmie­
niła się wcale. Redakcja, administracja i drukarnia 
mieściły się w dwóch antresolowyeh pokoikach te­
goż samego domu, w którym dziś Kurjer zajmuje 
całą piątrową oficynę. I pomieszczenie to nie przed­
stawiało żadnej trudności, redakcję bowiem i ad­
ministrację sprawował ówczesny redaktor i wy­
dawca Kurjera  L. A. Dmnszewski, cały zaś skład 
drukarni, stanowił jeden zeeer aż nadto wystar­
czający do złożenia dziennie 120 wierszy tworzą­
cych tekst Kurjera, oraz Jeden presser, który na 
ręcznej drewnianej prasie starego systemu, druko­
wał kilkaset egzemplarzy stanowiących podówezas 
nakład Kurjera Warszawskiego.

rych końca i rezultatu przewidzieć nawet 
nie można.

Dotąd akcja dyplomatyczna rozwija się 
żółwim krokiem. Od września roku prze­
szłego, aż do 3. stycznia b. r. toczyła się 
sprawa między trzema sprzymierzonemi ce­
sarstwami, jakich reform i jakich rękojmi 
żądać mają od Turcji. Gdy nareszcie przy­
chodziło do porozumienia się w tej spra­
wie, podniósł gabinet wiedeński potrzebę 
przedstawienia żądań, które mają być Turcji 
uczynione, i mocarstwom zachodnim i za­
proszenia ich do współudziału. I znowu kil­
ka tygodni upłynęło, zanim porozumiano się 
co do treści okólnika, który przesłać się 
miał gabinetom zachodnim, i dopiero wczo­
raj lub pozawczoraj miano wysłać ten okól­
nik. Gabinetowi wiedeńskiemu widocznie cho • 
dzi o przewlekanie całej sprawy i o wcią­
gnięcie w rzecz i mocarstw zachodnich, ażeby 
w razie danym przy ich pomocy mógł ha­
mować zapędy petersburgskie i berlińskie. 
Teraz czekać będzie zapewne na odpowiedź 
gabinetów zachodnich, która tak prędko na­
stąpić nie może, bo Anglia czynić będzie 
kroki celem porozumienia się z Francją i 
Włochami. Już organa prasy angielskiej i 
półurzędowe francuzkie rozpoczęły tyralierkę 
w tym kierunku. Anglia życzyłaby sobie 
wobec przymierza trzech cesarzów przypro­
wadzić do skutku przymierze trzech zacho­
dnich mocarstw w sprawie wschodniej, ale 
Francja opiera się wszelkiemu angażowaniu 
się, a jak się domyślać można w tym celu, 
ażeby jeżeli ma przyjść przymierze zacho­
dnie do skutku, objęło nietylko sprawę wscho­
dnią, lecz i sprawy środkowo-europejskie, a 
mianowicie najbliżej Francję obchodzącą spra­
wę jej własnego bezpieczeństwa.

Jak Bismark związał przymierze trzech 
cesarzów w sprawie wschodniej, w zamiarze 
wyzyskania go na skonsolidowanie Niemiec, 
i zabezpieczenia sobie Alzacji i Lotaryngii, 
tak i francuzcy mężowie stanu chcieliby wy­
zyskać kłopoty Anglii w sprawie wschodniej, 
dla odzyskania dawniejszsgo stanowiska eu­
ropejskiego dla Francji i odebrania Alzacji i 
Lotaryngii,’i dlatego w sprawę wschodnią wy­
łącznie tylko angażować się nie chcą, chcąc 
tym sposobem kłopoty Anglii powiększyć i 
ją do zawarcia zaczepno-odpornego przymie­
rza co do wszystkich spraw europejslfich 
zniewolić. Lecz w dzisiejszem stadjum spra­
wy wschodniej Anglia tak heroicznych środ­
ków się nie chwyci; dopiero gdyby akcja 
rzęch cesarzów posuwała się aż do rozbioru 
Turcji, mogłaby być do tego zniewoloną.

Korespondencje „Gaz. ftar.u
Wiedeń 3. stycznia.

udjcciiaii austrjaccy m inistro­
wie Auersperg, Lasser, Depretis i Chlumetzky 
do Pesztu, ażeby już dzisiaj wziąć udział w 
handlowo-cłowych konferencjach. Również i hr. 
Andrassy udał się tamże. Sprawa bankowa 
stoi pierwsza na porządku dziennym. Wpraw­
dzie wykrzykuje jeszcze ciągle wiernokonstytu- 
cyjna prasa Non possumus i ani chce słyszeć 
o jakichkolwiek koncesjach, zapewniając zara­
zem, że minister Depretis tak samo się zapa­
truje na tę kwestję, tymczasem mimo tego 
krzyku, dziś już z pewnością prawie twierdzić 
można, że Węgrzy utrzymają się zasadniczo 
przy swojem żądaniu, i że madiarski bank na­
rodowy będzie ostatecznie w Peszcie urządzo­
nym. Manmum żądań gabinetu Tiszy pod tym 
względem kulminowało w tem, żeby węgierskim 
banknotom zapewnić kurs przymusowy w całej 
monarchii a tem samem, żeby Węgrzy mogli 
przypadające na nich kwoty płacić państwu 
swojemi znakami pieniężnemi. Podług najśwież­
szych i dość wiarygodnych wiadomości nie za­
myśla rząd węgierski obstawać przy tem żąda­
niu, lecz owszem wyraźnie zamierza oświad­
czyć, że wszelkie wypłaty, które podług posta­
nowień ustawy ugodowej, przypadają na Wę­
gry — tak jak dotychczas w walucie austrja- 
ckiej będą uiszczane. Rządowi węgierskiemu

Dzisiaj skład redakcji, administracji i drukar­
ni Kurjera jest następujący:
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ł Razem . . 92 J
Wychodziło wówczas papieru ryz około 100.

Obecnie według rachunków z r. 1875 tegoż pa­
pieru wychodzi rocznie ryz 6610.

Kurjer wraz z dodatkami drukuje się na 
dwóch maszynach pospiesznych, z których niemiec­
ka systemn Kóniga i Bauera dostarcza 3000 egzem­
plarzy na godzinę, zaś franenzka systemu Marino- 
niego odbija na godzinę 5000 egzemplarzy.

Obie maszyny wprowadzone są w ruch przez 
motor gazowy systemu Hugona.*

Kiedyż to n nas pismo lokalne podobnym po­
szczyci się wykazem?

* Przypomnienie. Z powodu katastrofy w 
Bremerharen przypomniano sobie, że przed cztere­
ma laty okręt „City of Boston*, płynący między 
Liverpoolem a Bostonem, a zatem po linii bardzo 
ożywionej, znikł bez wieści i śladu, wraz zaś z 
nim zginęło 250 osób. Zwykle po rozbiciu się ja­
kiego okrętu, choćby jego tułów poszedł na dno, 
choćby się żaden człowiek nie wyratował, co pra­
wie nigdy się nie zdarza, napotyka się, czy te ua 
morzu, czy u lądn choćby najodleglejszego, jakieś 
szczątki okrętu lab sprzętów i naczyń z niego po­
chodzących, a wiadomo, że na wszystkich częściah 
okrętu, na każdej niemal desce jego stoi wypisane 
nazwisko okrętu. Z „City of Boston* nic nigdy nie 
znalezieno. Jeżeli więc okręt ten zginął przez taki 
wybuch, jak w Bremerharen, łatwo być mogło, że 
na drobne kawałki został rozsadzony. Może T h o ­
m a s a  już wtedy spekulował na asekurację przez 
zatapianie okrętów.

Jeszcze przybyło ofiar w Bremerhaven, bo 
znów kilku rannych umarło, a w budynku „Lloyda* 
tamże znaleziono na strychu, gdy wstawiano newe 
okna dymników w miejsce wygniecionych samym 
hnkiem eksplozji, ramię ludzkie, które tam przez

chodziłoby tedy głównie o urządzenie banki 
biletowego, o prawo puszczania w obieg ban­
knotów dla własnego użytku. Jeśliby rzeczywi­
ście tylko o to chodziło, natenczas można jaż 
teraz sprawę bankową uważać jako ostatecznie 
załatwioną, gdyż austrjaccy ministrowie z wszel­
ką pewnością na to zezwolą. Bardzo więc ła­
two może się zdarzyć, że po tylu wojennych 
artykułach półurzędowej prassy w obydwóch 
połowach państwa — wcale pokojowo cała ta 
sprawa zakończyć się może. Półurzędowa Mon- 
tags Beuue dziś już twierdzi, że urządzenie ban­
ku narodowego w Peszcie można uważać jako 
zapewnione. Wspomniany organ powiada: ,Nie 
tylko że węgierskie ministerjum umiało na ten 
cel wystarać I się o pieniądze, lecz przede wszy- 
stkiem zapewnjo sobie przyzwolenie innych 
ważnych czynników, którym w tej sprawie de­
cydujące słowo przynależy. Ministerjum Tiszy, 
oświadczy, że Węgry państwa w austrjackiej 
walucie płacić będą, że związek handlowo-cłowy 
odnowią, i że wszystkie traktaty handlowe, 
które w inter^ ie  Austrji zawarte zostały — 
ratyfikować będą; tylko urządzenie banku bile­
towego musi łn być przyzwolone. Gabinet wę­
gierski przygotował wszystkie środki, aplano- 
wał wszystkie drogi, które prowadzą do tego 
celu.u

Na wypadek, jeśliby załatwienie tej sprawy 
nie poszło tdk gładko, jak sobie półurzędowy 
ołgan wyobraża, i Tisza opierał się energicznie 
przy swojem pierwotnem żądaniu, natenczas 
bardzo możliwe są zmiany w gabinecie Auer- 
sperga, lub też kompletne przesilenie mini- 
sterjalne. Jako przyszłego prezydenta ministrów 
wymieniają dziś już br. Kollera, ministra woj­
ny. Naszem zdaniem, jest to bardzo dziwna 
kombinacja, gdyż na wypadek przesilenia, mu­
szą być mężowie innych zasad politycznych, 
aniżeli ustępujący ministrowie powołani do 
steru rządowego, gdyż inaczej cała zmiana za­
krawałaby na igraszkę, i nie miała żadnego 
praktycznego celu. Węgrzy przygotowani są 
na wypadek rozbicia się negocjacji z centrali- 
stami, układać się z prawnopolityczną opozy­
cją. Bądź co bądź, jakikolwiek cała ta sprawa 
obrót weźmie, czuć w powietrzu, że się w Au­
strji na zmiany zanosi i że system bezwzglę­
dnego centralizmu wkrótce runąć musi.

Peszt d. 3. stycznia.
Jak wiecie, zrazu mieli ministrowie węgier­

scy jechać do Pesztu na dalsze konferencje w 
sprawie handlowo politycznej i zarazem w spra­
wie bankowej. We Wiedniu byliby gośćmi — 
woleli jednak być gospodarzami. Jakoś tak się 
zrobiło, że dwór cesarski przeniósł się z Gó- 
dólló nie do Wiednia, ale do Budzina, a gdy 
udał się tam i Andrassy, gdy cesarz gorąco 
się zajmuje owemi konferencjami, musieli zatem 
ministrowie austrjaccy przyjechać do Pesztu, 
gdzie nigdzie zgoła żadnego oparcia, żadnej 
pomocy, nawet u odźwiernego nadwornego nie- 
mają. Zarazem też sprawa haadlowo-cłowa na 
drugim planie stanęła, a sprawa bankowa na 
pierwszym, jak mówią Węgrzy dlatego, że do 
kilka dni może, a więc i musi być zupełnie, tak 
czy owak załatwioną.

Z zaciętej wojny artykułowej, jaką w 
sprawie tej prowadziły — zwłaszcza w ostat­
nim czasie, gdy już i gwardja pałacowa z Wie­
dnia przybyła do Budzina — dzienniki węgier­
skie z wiedeńsfciemi, mianowicie Pester Lloyd  z 
Nowa Pressa, zapewne nie wiele mogliście za- 
czerpać argumentów istotnych pro i contra, ale 
na każdy sposób przekonaliście się, że to wal­
ka na zabój. Przyszło do tego, że Pester Lloyd  
pismom węgierskim zarzucił, iż im nie chodzi o 
dobro państwa, o przywrócenie waluty, itp., 
ale po prosta o najpospolitszą prywatę, bo o 
kieszeń akcjonarjuszów banku narodowego — 
a pisma wiedeńskie umiały tylko odpowiedzieć, 
że bank ten ściśle jest związany z dobrem pań­
stwa, a więc nie jest to prywata. Przekonaliś­
cie się zarazem, że o argumenta wcale nie 
szło — bo Węgrzy powiedzieli sobie, że chce- 
my mieć bank własny wbrew wszelkim argu­
mentom austrjackim, a centraliści, że to na ża­
den sposób być nie może, mimo wszelkich ar­
gumentów węgierskich.

Węgrzy chcą się pozbyć hegemonii, jaką 
wywiera, i to w sposób obrailiwy zarazem i 
szkodliwy, bank narodowy we Węgrzech; chcą 
zresztą zerwać przedostatnią nić wspólności, — 
a ostatnią że koronę pominiemy, jest armia. 
Węgrzy układali się częstokroć z Wiedniem w 
sprawie bankowej, ale nadaremnie; teraz „za­
bezpieczywszy sobie za granicą pożyczkę na 
bieżące potrzeby, do czasu uregulowania finan 
sów swoich, i fundusze na założenie całkiem 
odrębnego banku węgierskiego, zrywają układy

dymnik zapewne wpadło. Dziś liczba ofiar wynosi 
200.

Wybuch w Bremerharen długo jeszcze będzie 
niepokoił umysły. Prawdziwe nazwisko sprawcy tej 
katastrofy ma być znów Wiliam King Aleksander 
a nie Thomas i ma on być krewnym domu handlo­
wego nowojorskiego tegoż imienia, który utrzymu­
je linię parostatków między Nowym Yorkiem a Ha- 
wanną.

Chemik sądowy w Berlinie, dr. Ziarek, obja­
śnia w dziennikach różnicę (znarą już zresztą) po­
między nitrogliceryną a dynamitem, przez połącze­
nie pierwszej z ziemią albo węgłem miałkim, i n- 
trzymuje, że dynamit był owem ciałem, które spra­
wiło wybuch w Bremenharen. Dynamit musiał być 
w nabojach, jak go sprzedają, opatrzony lontem, a 
że w dniu katastrofy był mróz, przeto dynamit 
stężał i stał się zapalniejszym. Jeśli uderzonym 
został w tym stanie twardym, zapalił się łatwo.

Po nieszczęśliwych osobach zabitych w Bre­
merharen zostało, oprócz 20 ciężko rannych kalek, 
56 wdów i rodziców na utrzymaniu dzieci będą­
cych, tudzież 135 dzieci osieroconych.

* Olbrzymi karp. Mr. Frank Bnckland, znany 
zoolog, pisze w redagowanym przez siebie tygo 
dniku Land und W a ter: Otrzymałem w tych 
dniach prześliczny okaz olbrzymiego karpia w darze 
od lorda Artura Russela, który jak wiadomo wiel­
kim jest lubownikiem ichtiologii. Karp ten został 
zamówiony przez lorda Odo Rnssela u jednego z 
przekupniów berlińskich, który ogłaszał, iż sprze­
daj e karpie aż do 30 fantów wagi. Po niejakim 
czasie otrzymał też rzeczywiście lord Odo karpia, 
był to ten sam, który zdobi dzisiaj mój gabinet. 
Długą podróż z Berlina przebył w koszu starannie 
zapakowany. Utrzymał się prześlicznie, a kwas wę­
glowy otrzeźwił go w jednej chwili. Okaz ten je ­
dyny w swoim rodzaju waży 27 fantów ma 2 stopy 
i 10 cali długości a stopę i 11 cali obwodu. Głowa 
jego ma pozór łba wielkiej świni a grzbiet podo­
bny do grzbietu hipopotama. Największy karp znany 
mi dotychczas ważył zaledwie 21 fantów. (W r. 
1867 złowiono w Baga koło Krystynopola karpia, 
ważącego ile sobie przypominamy 24 funty. (P. r.)

* Wypadki na kolejach. Osoby przybyłe z 
królestwa Polskiego opowiadają, jak pisze Czas, 
że zaszły temi dniami trzy wypadki na kolei war-

z Wiedniem, bo go nie potrzebują — i konfe­
rencje obecne w Peszcie anstro-węgierskie mają 
tylko cel jeden — skończenia z wszelkiemi u- 
kładami z Wiedniem. Wiedeń może jaż tylko 
bezwarunkowo przyjąć albo odrzucić żądanie 
Węgier, a skutkiem zawsze będzie bank nieza­
wisły. Konferencje odbywają się tylko dla for­
my i ze względów na koronę.

Od wielu miesięcy rząd węgierski nie zno­
sił się z wiedeńskim bankiem narodowym; nie­
ma też obecnie w Peszcie urzędowego delegata 
banku tego dla tej specjalnej sprawy — jasna 
więc, że o banka węgierskim z po ręki banka 
wiedeńskiego Węgrzy wcale już nie myślą. Kie­
dy deputacja klubu liberalnego składała panu 
Tiszy życzenia noworoczne, Tisza odparł: „W 
zamiarnch naszych uiczem nie damy się odwieść 
ani odstraszyć. Jestem narzędziem ułomnem, ale 
choćbym miał zginąć pod brzemieniem pracy, 
to na ten czas, jak tem narzędziem jestem, 
upraszam was o pomoc przyjacielską.* Kto zna 
Tigzę, ten wie, że to nie był frazes.

Co się tyczy konferencyj, donosi Hon, or­
gan Tiszy, że rząd węgierski wyłuszczy swoje 
stanowisko, ściśle już opisane i zdecydowane, 
tak co do sprawy cłowej jak bankowej, i za­
żąda, aby obie sprawy do końca marca były o 
tyle wyjaśnione, iżby oba rządy wiedziały, na 
jakich podstawach przyszłe swoje operata wy­
pracować mają.

Wczoraj wieczór przybyli tu ministrowie 
austrjaccy Auersperg, Lasser, de Pretis i Chlu­
metzky w towarzystwie radców, pp. Nieder- 
bauma, Taurusa i Oberntrauta. Dzisiaj rano 
udali się pp. de Pretis i Chlametzky w odwie­
dziny do węg. ministra handlu, p. Simoniego; 
Auersperg i Lasser zaś do Tiszy, dokąd też 
następnie przybyli dwaj pierwsi wraz z p. Si- 
monim, a nareszcie pp. Andrassy, Wenck- 
heim i Szell. W południe wszyscy ci udali się 
do pana Audrassego i tam trwała urzędowa 
konferencja do godziny pół do piątej. Poczem 
osobno konferowali z sobą pp. Tisza i Szell.

O przebiega tych konferencyj trudno bę­
dzie się czego dowiedzieć, uchwalono bowiem 
zachować je w zupełnej tajemnicy. Tutaj liczą 
jednak na to, że jak to bywało w innych wy­
padkach, Wiedeń przecie coś doniesie.

Nemzeti H irlap  donosi: „Ministrowie au 
stijaccy przybyli tu z powoda, że tutaj cesarz 
bawi i życzy sobie być uwiadamianym szcze­
gółowo o przebiegu rokowań. Słychać, że ma 
się pod przewodnictwem cesarza odbyć wspólna 
narada ministrów, i w tej to sprawie miał p. 
Tisza dwugodzinne posłuchanie u cesarza. Je­
dno i drugie ministerjum zachowuje stanowisko 
nieubłagane, przesilenie zatem zbliża się wido­
cznie’* — A że o przesilenia w gabinecie wę­
gierskim mowy być nie może, więc grozi ono 
tylko gabinetowi przedlitawskiemu.

Kronika miejscowa i zamiejscowa.
— Wczorajszy numer Gazety Narodowej skon 

fiskowany został za przedruk artykułu z krakow­
skiego Poradnika przemysłowo • rolniczego p. t. 
„Jak dobijają Galicję*.

— Główna wygrana losów miasta Krakowa wy­
nosząca 35.000 zł. w. a. padła na los będący wła­
snością pani Anny Popławskiej, posiadającej w de 
pożycie filii galic. akcyjnego Banku hipotecznego 
w Krakowie tylko ten jeden los krakowski.

— W Muzeum przemysłowem miejskiem wy­
kładać będzie w niedzielę 9. t. m. o godzinie 4ej 
z południa profesor dr. August Frennd „o fotogra­
fii i zastosowaniu tejże do przemysłu.*

— Galicyjskie Towarzystwo muzyczne zapra­
sza publiczność do abonamentu na sześć wie­
czorków muzykalnych, które się po 15. stycznia w 
piątki, w sali ratuszowej odbywać będą.

Bliższe szczegóły abonowania można powziąć 
w kancelarji Towarzystwa, kamienica p. Galla nr. 
8 rynek od 10—12 przed i od 5—7 po południu 
każdego dnia.

— Wczoraj dnia 5. stycznia 1876 odbył się 
pogrzeb na cmentarz Łyczakowski Erazma Lubięwy 
M i c h a ł o w s k i e g o ,  obywatela z Ukrainy, który 
ostatnie lata życia swojego spędził we Lwowie, 
zajmując się aż do samego zgonu prawie spisywa­
niem lub dyktowaniem poglądów swoich na świat 
oraz ludzi i myśli o najważniejszych zagadnieniach 
człowieka. Słyszeliśmy, iż życzeniem zmarłego było, 
aby po śmierci rękopisma jego powierzone zostały 
jednemn ze znanych autorów do przejrzenia, po­
prawienia i ogłoszenia drukiem. Ś. p. Erazm Mi­
chałowski był marszałkiem Skwirskiego powiatu, 
oraz kuratorem zakładów naukowych kijowskich i 
właścicielem wsi Sołowiówki na Ukrainie, pamiętnej 
z wypadków 1863 r. Tam to młodzież polska, u- 
zbrojona, wołała raczej wycierpieć męczeństwo z rąk

szawsko-wiedeńskiej, jako to : między Skierniewi­
cami a Częstochową w nocy 30. grudnia pękło koło 
pod lokomotywą pociąga pospiesznego, w skutku 
czego lokomotywa z pierwszym wozem pakunkowym 
stoczyła sb  do rowu grobli. W dzień Nowego roku 
wpadły na siebie w Częstochowie dwa pociągi to­
warowe i zostało zgrnchotanych siedm wozów. Dn. 
2. Ł m. na stacji w Rogowie pod Skierniewicami 
pociąg pospieszny wjechał na pociąg towarowy. 
Kilkunastu z podróżnych i sześciu ze służby kole­
jowej zostało zranionych, i przybyły po nich z War­
szawy umyślny pociąg z lekarzami, zabrał ich do 
Warszawy.

* Ludność Niemiec i Francji. Beichs-Anzeiger 
niemiecki podając niektóre rezultaty ostatniego (z 
dnia 1. grudnia) obliczenia ludności, porównywa je 
nakoniec z liczbami odnoszącemi się do ruchu lu­
dności we Francji. Oto co czytamy: „Cesarstwo 
niemieckie liczy obecnie 32 miasta z liczbą mie­
szkańców przeszło 50.000, razem zaś przedstawia­
jące w okrągłej liczbie 4,400.000 mieszkańców. Z 
tych przypada na 13 miast po więcej niż 100.000 
mieszkańców (Berlin z otoczeniem ma 1,000.000, 
Hamburg z Altoną 350.000, Wrocław 240.000, 
Drezno 196.000, Monachium 190.000, Elberfeld z 
Barmen 160.000, Kolonia 131.000, Hanower 129 
tysięcy, Lipsk 126.000, Magdeburg 120.000, Kró­
lewiec 119.000, Stuttgart 107.000, Frankfurt n. 
M. 103.000, razem 3 miliony). Na drugie 19 miast 
mających po więcej niż 50 000 (to jest Gdańsk, 
Szczecin, Bremę, Strasburg, Norymbergę, Akwiz­
gran, Dusseldorf, Krefeld, Kamienicę, Halę, Kassel, 
Brunświk, Poznań, Milhnzę, Metz, Moguncję, Augs­
burg, Essen, Dortmund), przypada razem 1,400.000 
mieszkańców. Ogólna przeto suma mieszkańców w 
32 miastach mających po więcej niż 50.000 wy? 
nosi przeto dziesiątą część całej ludności cesarstwa. 
Cofnijmy się o 60 lat wstecz , gdy Niemcy miały 
jedno tylko miasto z mniej więcej 200.000 mie­
szkańcami (t. j. Berlin), jedno z 80.000 i dwa z 
50.000, a otrzymamy liczbę niespełna 500.000, tak 
że wówczas stolica Franaji licząca 1 milion, miała 
więcej mieszkańców niż wszystkie razem miasta 
niemieckie, liczące po więcej niż 50.000 mieszkań­
ców. Dziś liczba ogólna mieszkańców tej kategorji 
miast niemieckich równa się mniej więcej ogólnej 
liczbie mieszkańców miast francnzkich tejże kate­
gorji. Francja wedle spisu ludności z r. 1872, ma

podburzonych włościan, jak tlyć prteeiwkó aim 
broni. Jest to jeden z najszczytniejszych dowódów 
bohaterstwa ehrześciańskiega Pełaków i prawdziwej 
miłości szlachty polskiej dla ludu rzskiegs. Seło- 
wiówkę skonfiskował rząd Michałowskiemu, a działaj 
jest jej właścicielem jakiś moskiewski jenerał z nie- 
mieckiem nazwiskiem. Ś. p. Michałowski był wię­
zionym przez Moskali za sprawę narodową. Umarł 
we Lwowie 3. stycznia 1876 r. w 77. roku żyda.

— Wydział krajowy ukończył organizację służ­
by lekarskiej i administracyjnej w lwowskim szpi­
talu powszechnym mianając sekundarjuszami: dr. 
Knihinieckiego, dr. Szuszkiewicza, dr. Bogdańskie­
go. dr. Decykiewicza, dr. Krawczyńskiego, dr. 
Mehrera i dr. Małaczyńskiego; asystentami: dr. 
Strój no wskiego, dr. Berezowskiego, dr. Mahla i dr. 
Schora. Akuszerką mianowano p. Grocholską, woź­
nym Pira a odźwiernym Kukafiskiego.

— Za duszę ś. p Jana Władysława Szczepa- 
nowskiego byłego dyrektora kolefarcyks. Albrechta, 
odbędzie się w kościele 00. Djmiaikanów we wto­
rek dnia 18. stycznia 1876 o goda. l i .  rano żało­
bne nabożeństwo, na które urzędnicy kolei Albrech­
ta, krewnych, przyjaciół zmarłego i wszystkich po­
bożnych zapraszają.

—  Zakłady freblowskie coraz więcej zyskują 
sobie w naszem mieście uznania, lecz toż samo o- 
raz daje uczuwać coraz dotkliwiej wielki brak u 
nas tychże zakładów. Ludność nawet mniej wy­
kształcona, a nawet tylko ze słyszenia wiedząca 
nieco o tych prawdziwie dobroczynnych instytu­
cjach, radaby dzieci swoje posyłać do szkoły fre- 
blowskiej już choćby tylko z tego powoda, że 
dzieci, które nie mogą być jeszcze posyłane do in­
nych szkół na nankę, chciałaby codzień choć na 
kilka godzin oddać pod czyjąś opiekę, gdzie by 
także pożytecznie czas przepędziły, aby się sama 
mogła w tym czasie tem swobodniej poświęcić za­
trudnieniom swego powołania. Ażeby jednakże 
szkółki freblowskie taką ludności zdołały oddać u- 
słngę, mnsiałoby Ich być daleko więcej aniżeli jest 
ich teraz, więcej nawet niżeli szkół, udzielających 
naukę systematyczniej, i musiałyby się znajdować 
w każdej dzielnicy miasta, o co nawet co dzień 
dochodzą nas dopominania się. Szkółki freblowskie 
oddać by mogły w pewnym razie większą usługę, 
niż nawet reszta szkół, bo do nich posyłałby swe 
dziecko nawet najbiedniejszy robotnik, którego żo­
na obecnie często przykuta w domu przy dzieciaeh, 
mogąc dziecię oddać do szkółki, także by intratniej 
niż dotychczas pracować mogła. Zwracamy na tę 
potrzebę publiczną uwagę Rady szkolnej, jak rów­
nież ludzi, mogących zająć się urządzeniem pry­
watnych zakładów freblowskich; Rada szkolna od- 
powiedniemi w tym względzie zarządzeniami przy­
służyłaby się wielce dobru publicznemu a prywatni 
nawet by zyski mieć mogli. Nauczycielek możeby 
przecież także nie brakło, i oby ich nie brakło.

— Dowiadujemy się, iż pismo moskiewskie 
Wpierod, wychodzące w Londynie, zostało przez 
władzę administracyjną w Galicji zakazane. Pismo 
to podawało bardzo dokładae korespondencje o we­
wnętrznym stanie Moskwy, który to stan rząd car­
ski pragnąłby zasłonić przed Europą. Zakaz ten 
jest to więc usługa, wyrządzona sąsiadowi — je ­
dna z tych, które celu nie osiągają a publiczność 
gniewają. W ostatnim czasie eoraz częstsze są te­
go rodzają usługi ze strony Austrji, a które mieć 
będą ten tylko rezaltat, że Moskwa nabierze coraz 
więcej odwagi do mięszania się w sprąwy UU- 
strjackie.

— „Ruch literacki* podniósł niezmiernie ważną 
sprawę w artykule wstępnym pierwszego numem 
z. r. b. Wszystkie wiadomości nadchodzące z pro­
wincji przedstawiają stan ladaości z powoda tego­
rocznego nieurodzaj a i brafcurpasży ópfaftBy 
i w tem s ę zgadzają, że na wiosnę wybuchnie głód 

‘i wszystkie smutne jego następstwa. Wobec tak 
strasznych widoków, czasby było nie oglądając się 
na ratunek z góry, zająć się samem obmyśleniem 
środków, któreby nadchodzącą klęskę, jeżeli nie 
oddaliły, bo ju t jest rzeczą niepodobną, to przy­
najmniej złagodziły i umniejszyły. „Ruch* radzi 
utworzyć natychmiast komitet we Lwowie dla nie­
sienia pomocy zagrożonym głodem okolicom; radzi 
dalej Rady powiatowe powołać jako naturalne filie 
komitetu dla zbierania i rozdawania wsparcia i we­
zwać kraj cały do składki w pieniądzach i w ziar­
nie. ,  Inicjatyw a winna wyjść odludzi, mających wpły­
wy i znaczenie, od Towarzystw z rozgałęzionemi 
organami i stosunkami, od ciał zbiorowych w ogóle. 
Towarzystwo rolnicze byłoby najodpowiedniejsze 
do rozpoczęcia działania w tej mierze, de powoła­
nia ładzi, utworzenia komitetu i pomagania temu 
ciału, najlepiej bowiem znać może stan rzeczy, po­
trzeby i środki. W porozumieniu z wiejkiemi in­
stytucjami, z urzędami autonomiczuemi, komitet mo­
że działać szybko i skutecznie. Będzie on miał 
obowiązek zażądać pomocy rządu wobec wysileń 
kraju, będzie miał powagę i siłę wobec wszelkich 
władz czy politycznych czy innych, i jego odezwa­
nie się nie przebrzmi bez echa jak miękka inter- 
pelaeja z Wiednia lub najgorętszy dziennikarski

25 miast z liczbą mieszkańców po więcej niż 50
tysięcy, które razem przedstawiają liczbę przeszło 
4 i pół miliona ; z tych jest 9 miast mających po 
więcej niż 100.000 mieszkańców t. j. (Paryż, Lug- 
dun, Marsylia, Bordeauz, Lille, Tuluza, Nantes, 
Rouen i St. Etienne, które razem mają 3 i pół mi­
liona. Zresztą Francja miała w r. 1815, jak wia­
domo , 30 milionów mieszkańców, podczas gdy 
Niemcy pezanstrjackie miały wówczas tylko 22 mi­
liony ; a więc w Niemczech ludność niemal się po­
dwoiła, Francji zaś przybyto ludności tylko o jedną 
piąfą cięić.

* Straszliwa zbrodnia 20. grudnia, w po- 
rębie leśnej Małeczyńskiej, na 6 wiorst drogi odle­
głej od m. Radomia, jak donosi Gazeta Kielecka 
dokonaną została zbrodnia nie mniej okropna i 
krwawa, jak rozgłośny przed kilku laty dramat a la 
Traupman. Nie wykryci dotąd zbrodniarze napadli 
na dom starozakonnego pisarza leśnego, Chaima 
Kleckiego, w nocy z 19. na 20. grudnia r. z. w 
czasie nieobecności właśoicielą, i całą jego rodzinę 
złożoną z sześciu osób okropnie wymordowali. Po­
między sześcioma ofiarami, pokrytemł ranami od 
uderzeń siekiery, jeden z chłopców imieniem Lejba, 
ogłuszony od zadanych razów w głowę, daje słabe 
znaki życia, i jeżeli Radomskim lekarzom uds się do­
prowadzić chłopca do przytomności, nastręczą się 
może bliższe jakie wskazówki do wykrycia morder­
ców. Co także w tem przejmującym zgrozą mor­
dzie zadziwia, to ta mianowicie okoliczność, że 
Chaim Kiecki jest ubogim, a cały jego majątek 
wynosi rs. 300, z jakiemi właśnie w dzień popeł­
nionej zbrodni wyjechał do Radomia, dla złożenia 
kaucji na mającej się odbyć licytacji w izbie skar­
bowej ; mordercy z domu jego zabrali tylko parę 
butów i poszwę z pierzyny. Opinia publiczna po- 
daje za powód zbrodui zemstę. Ofiarami zabójstwa, 
według wiarogodnych źródeł, są: matka żouy Kłec- 
kiego, Hinda Berychez, lat 60 licząca; żona tegoż 
Chawa, lat 32; troje dzieci: córka Gltla, lat 10; 
synowie: Abraham Achman, dwóch imion, lat trzy 
i Gierson 5 miesięcy życia liczący. Szóstą ofiarą 
jest Lejba sześcioletni chłopiec, przywieziony na 
kuracją do szpitala w Radomiu.

ł  i ,  „



aiiyknł. Spodziewamy się, Łe c a k  galicy jska pfaśń 
poprze nasz głos i nie pozwoli gnuśności i samo- 
lubstwu wyczekiwać spokojnie ratunku , który jeżeli 
>ie przy jdzie , tyle ludzi może zginąć okropną 
śmiercią, zginąć z głodu wśród ucywilizowanego, 
norganizowanego społeczeństwa w drugiej połowie 
dziew iętnastego wieku.* Głos dziennikarskiego ko­
legi z „Rucha* popieramy najszczerzej. Potrzeba 
ja k  najprędzej zająć się środkami ratunku , uprze­
dzić złe i spotkać je  z gotową bronią do zwalcze­
nia. Ratunek późny, nie je s t ra tu n k iem , bo skutku 
dobrego nie sprowadza. Więc ju ż  dzisiaj ludzie 
mający miłość bliźniego w sercach , dla których los 
biednych nie je s t  obojętnym, a pomyślność kraju 
leży na sercu, niechaj się zbiorą, zorganizują, n a ­
rad zą  nad środkami działania i wreszcie działanie 
samo rozpoczną. Nie w ątpim y, iż przypomnienie 
obowiązku, który je s t naglącym, w ystarczy, aby w 
prędkim  czasie stanął komitet ratunku od klęski 
głodowej.

—- Dnia dzisiejszego t. j. w uroczystość Trzech 
Króli odbędzie się wielki festyn ludowy na staw ie 
Panieńskim  z m uzyką wojskową pułku br. Jab łoń ­
skiego. P ro g ram : I. W yścigi o nagrodę Tow arzy­
stw a: 1) B ieg z przeszkodami o nagrodę: beczuł­
ka lub 10 butelek wina. 2) Bieg o nagrodę 100 
sztuk  cygar. 3) Bieg chłopców do 16 la t :  nagroda 
1 kilogram  cukierków. —  II . Otwarcie k arnaw ału : 
W ielki kotylion z figurami. — III . Uroczysty wjazd 
K sięcia karnaw ałn z całym swojem orszakiem i z 
m uzyką karnawałową. —  Początek o godzinie 2ej. 
Ceny zwykłe.

—- Na pismo zbiorowe „Rapperswyl* mające 
wyjść pod redakcją J . I. Kraszewskiego, złożyli w 
dalszym ciągu prenumeratę w adm inistracji G azety  
N a ro d o w ej:  pp. Wroński Karol z M aerisch Neu- 
s tad t 3 zł. 50 c t . ; W alenty Milewski z Kołomyi 
3 zł. 50 ct.

—  W i a d o m o ś c i  p o l i c y j n e .  W  tych 
dniach odebrała sobie życie przez poderżnięcie 
gard ła  brzytw ą Anna Mużyniec, żona woźnego, li- 
eząca la t 43. Powodem były wielkie cierpienia po 
odbytym niedawno połogu. —- Ludwik Habn, z a ­
trudniony w cyrku D ersina , złożył w policji we­
ksel p łatny  w L ipsku, n a  180 talarów opiewający, 
który mu przez pomyłkę zamiast biletu wstępu zo­
s ta ł wręczony. — D nia 30. grudnia znaleziono 
zwłoki pobereżnika Damiana Hajdymy z Ścianki, 
w powiecie Buczackim, w polu śniegiem  p rz y sy p a ­
ne. Z dochodzenia okazało się, że Hajdyma poniósł 
śmierć w skutek zmarznięcia.

— Mianowania. Rada szkolna zamianowała 
Emila Kazijewicza rzeczyw istym  nauczycielem 
szkoły etatowej w Robakach i Michała Czerniewi- 
cza rzeczywistym nauczycielem szkoły w Skulkn.— 
Mianowany notarjuszem  w F rysztaku  Rudolf Kór- 
ber na własną prośbę przeniesiony został do 
Gliiian.

Pan W łodzimierz Malinowski w Szumlanach 
Wielkich, mianowany podporucznikiem gaiicyjskiego 
szwadronu ułanów landwery nr. 8. (w ewidencji 
stryjskiego b a ta l, landw. pieszej nr. 65).

— Z Bochni otrzymuje urzędowa G azeta  
L w o w ska  następujące szczegóły o śmierci śp. 
W indakiewicza i innych:

„Śmierć s traszn a , jaką znaleźli w kopalniach 
nadradca W indakiewicz, radca F urdzik  i dwaj gór­
nicy, przedewszystkiem  obchodzić będzie czytelni­
ków; pominę więc w tym liście szczegóły o samym 
pożarze salin. Oto ja k  się zdarzyła ta  katastrofa, 
przenikająca do głębi swą grozą. Już  w p iątek  d. 
31. grudnia założono w szystkie szyby wiodące do 
kopalń, z wyjątkiem szybu zwanego „Sutoris*. T e­
go samego dnia spuszczał się w głąb radca Fur- 

szczęśliwie z swej niebezpiecznej 
podziemnej wycieczki. W sam Nowy Rok przybył 
ze Lwowa nadradca W indakiewicz i w ziął czynny 
udział w pracach około gaszenia ognia. Zarządzono, 
aby z głównego kotła parowego, który znajduje się 
w wyższej kondygnacji, puszczać całą siłą prąd 
pary  ku kondygnacji „Beusta* i tym sposobem 
przytłum ić ogień. Dnia 3. b. m. w poniedziałek, 
ehciał ś. p. W indakiewicz zbadać skutki poczynio­
nych zarządzeń i postanowił spuścić się na dół 
do kopalń. Górnicy doświadczeni przestrzegali go 
przed niebezpieczeństwem —  nie zdołało to w szak­
że odstraszyć W indakiewicza i Furdzika. S traż 
ogniowa tutejsza dostarczyła im aparatów  respira- 
cyjnych, a opatrzeni w ten przyrząd, postanowili
odbyć wyprawę do kopalni. W zięli z sobę dwóch 
najdzielniejszych górników, cieślę Siatkę i kruszaka 
M isiewicza i około 9 godziny na tak  zwanej szali 
czyli koszu kazali się spuszczać na dół do pozio­
mu kondygnacji, zwanej „Freundl*, zkąd zamie­
rza li dostać się do „Beusta.*

Gdy wszyscy czterej spuścili się do „Freundla*, 
nadszedł z dołu znak aparatu  telegraficznego, aby 
zatrzymano szalę. Zastosowano się do sygnału i 
wstrzymano windę, gdy jed n ak  upłynęło minut 20, 
a żaden dalszy sygQsł nie nadchodził od spuszczo­
nych i na znaki dawane z góry  liną drutową nie

daWAńó odpowiedzi, Wysiano pięciu górników na
dół za pomocą drugiej szali i chciano wydobyć do 
góry szalę , na której spuścili się W indakiewicz z 
Furdzikiera i dwoma górnikami. Tymczasem szali 
tej wydobyć już nie zdołano. W yskoczyła z karbów 
i pochyliła się. D rugą szalę z pięciu górnikami 
wywindowano do góry —  ale znaleziono w niej 
już 3 górników omdlałych, których ocucono jednak 
w krótkim czasie.

Rzucono się natychm iast do ratunku W inda­
kiewicza, Fnrdzika i dwóch górników, którzy im 
tow arzyszyli. W  tym celu oczyszczono powietrze 
przez otw arcie dwóch szybów „Campi* i „Regis*, 
i spuszczano się kilkakrotnie do szybu, szukając 
zaginionych. W  końcu znaleziono martwe już  ciała 
W indakiewicza i dwóch górników... Zwłoki były 
strasznie pokaleczone... Ciała radcy Furdzika od­
szukać nie zdołano. Znaleziono tylko na dole szybu 
jego  czapkę, lampę i ap ara t respiracyjny.

Oto fak t nieszczęśliwy, opisany według infor 
macji autentycznej. W szelkie szczegóły co do spo 
sobu okropnej śmierci, jak ą  ponieśli dzielni górni­
cy, padając ofiarą swego męstwa i gorliwości — w 
tej chwili jeszcze są przedw czesne i opierać by 
się musiały na samych przypuszczeniach.

Tego samego dnia przybyli tu  nadradca Postel 
z W ieliczki i urzędnik okręgowy H enryk W alter 
z Krakowa. %

Nazwiska górników, którzy zaraz po p ie r­
wszym wybuchu pożaru znaleźli śmierć w podzie­
miach, są : Szymon Herz, którego ciała nie znale­
ziono, Jakób Maroszek, K rystyn Koszacki i W a­
wrzyniec Karczmarczyk, którzy pracując w kondy­
gnacji „R ussegger*, nie "zdołali już uratować się 
ucieczką i zginęli od czadu. Z górników, którzy 
spieszyć im sbcieli na ratunek, z g in ę li: Ludwik 
Handler, Antoni Hamuda, Jakób Spiel i Maciej K o­
łodziej. Trzech ostatnich już nie w ydobyto; wi­
dziano ich po raz  ostatni spuszczających się ku 
poziomowi szybu „Gołuchowski* i odtąd przepadli 
bez śladu i wieści, okryci tajemnicą grobu, do k tó ­
rego żywcem wstąpili...

Można sobie wyobrazić, jakie przerażenie za­
lega nasze miasto, ile łez i boleści wywołała ta  
okropna katastrofa. Z górników, którzy padli ofia­
rą  swego obowiązku lub poświęcenia, większa część 
zostawia rodzinę i dzieci. Serca miłosierne pospie­
szyły z ulgą i pociechą dla biednych pozostałych. 
Urządzono tu zaraz w pierwszej chwili składkę, 
która wynosi dotąd 185 złr. M inisterstwo skarbu 
wyasygnowało w drodze telegraficznej 200 złr. na 
wsparcie dla rodzin osierociałych.

— Do Bochni wyjechali d. 3. bm. z W ie­
dnia radca m inisterjalny baron Benst z m in ister­
stwa spraw  rolniczych i p. W alach z m inisterstw a 
finansów, opatrzeni, jak  p isze P olit. Corresp., w 
potrzebne pełnomocnictwo.

— Z Buska. Rada gm inna król. woln. m iasta 
Buska uchaliła jednogłośnie na swem posiedzenia 
dnia 31. grudnia 1875 złożyć publiczne podzięko­
wanie p. R. Grosmanowi, dyrektorowi tu tejszej 
szkoły za urządzenie publicznych wykładów.

P . R. Grosman wspólnie z p. J . Olszewskim, 
nauczycielem, podjęli się tej tak chwalebnej pracy, 
i urządzili kilka popularnych wykładów, które bai- 
dzo zajęły słuchaczy, i obudziły w tutejszych mie­
szkańcach dużo życia — za co im Rada gminna 
dziękuje serdecznem : Bóg zapłać .’

— Bolechów 4. stycznia. W  uznaniu ofiary 
poniesionej dla k ra ju  przyjęciem urzędu nam iestni­
k a  nadała dzisiaj R ada m iasta naszego namie­
stnikow i hr. Potockiemu honorowe obywatelstwo.

Wiadomości literackie, naukowe i
artystyczne.

— Nowa księgarnia W ładysław a Zawadzkiego 
(przy placu Marjackim 1. 3) ogłosiła prospekt na 
zupełne wydanie dzieł D o m i n i k a  M a g n a ­
s z e  w s k i  e g o , k tó ry  tu pow tarzam y: „Znana to 
prawda, wypowiedziana przez jednego ż wielkich 
myślicieli naszego wieku, że najlepszym  dowodem 
żywotności każdego narodu je s t  twórczość i boga­
ctwo jego literatury . Naród, któryby nie um iał o- 
ceuić należycie pracy i natchnień swoich poetów, 
uczonych, i w ogóle pisarzy, stojących u steru  ży­
cia umysłowego, a dziełom ich, piętnem jeuiuszu 
nacechowanym, dozwalał się rozpraszać i ginąć w 
zapomnieniu, popełniłby samobójstwo i stał się nie­
godnym przyszłości. Ten to wzgląd był pobadką, 
iż od niejakiego czasu zaczęfo się u nas gorliwie 
krzątać około zbiorowego wydania znakomitych na­
szych pisarzy najnowszej epoki, i że myśl tę pn- 
bliczność z chlubnym przyjęła zapałem i szlache­
tnie popiera. Dziś w obec tylu arcydzieł poetów 
i p isarzy  naszych w całości zgromadzonych, w o- 
bec zupełnych wydań pism Mickiewicza, K rasiń ­
skiego, Słowackiego, Korzeniowskiego, K raszew ­
skiego, Dzierzkowskiego it ĴT n ik t nie poważy się 
zarzucić żeśmy marnotrawnie i lekkomyślnie do­
zwolili rozprószyć się najcelniejszym skarbom n a­
szego ducha.

Jednym z pisarzy mająlych w pierwszym rzę ­
dzie prawo do takowego czwnu sprawiedliwości w 
imię dobrze pojętego in teresi narodowego, je s t D o­
minik M a g n u * z e w s k i. Echo uwielbienia i sła­
wy, jak ie j doznawał u spółczesnych, rozbrzmiewa 
dziś jeszcze szeroko, pomima że pisma jego  roz­
prószone, są nieznane prawie młodszemu pokolenia; 
a nawet część ich, najpiękniejsza, nie mogąc uka­
zać się na widok publiczny za życia autora, po­
została do dzisiejszego dnia w nkryciu. Genjalny 
poeta nie stanął dotąd przeć nami w całej pełni i 
świetności. — A lite ra tu ra  nie mało zaiste  ponosi 
na tem szkody. Czy jako poeta liryczny, n iezró­
wnany rzewnością i wdziękiem, czy jako  powie- 
ściopisarz historyczny i oby?zajowy, czy wreszcie 
jako p isarz  dram atyczny, Mignuszewski pozostawił 
prawdziwe perły znakomitego i wielce oryginalne­
go talen tu . On pierwszy pokazał drogi, któremi 
dram at historyczny iść u nas powinien. W  epoce, 
w której „B arbara“ Felińskiego była ostatecznym  
wyrazem doskonałości dranatycznej, gdy umysł 
spółczesnych, odurzony deklamatorskim i p a te ty ­
cznym pseudoklasycyzmem franenskim, niezręczną 
dłonią chwytał za rodzime temata, odziewając je  
w sztuczną, obcą barwę, Uagnnszewski pierw szy 
wyzwolił u nas dram at z ty(h pęt niewolniczych, i 
w arcydziełach olbrzymiego zakroju, ja k  „R adzie­
jowscy „W ładysław Biały* pokazał, ja k  odgady­
wać i odtwarzać należy istotę i koloryt narodowych 
dziejów. Z artystycznego punktu w idzenia, p o s ta ­
cie przezeń stworzone czynią wrażenie posągów, 
powstałych pod ciosem p o ln e g o  d łu ta ; taka w nich 
prostota i siła. Ludzie je?o tętn ią  krwią żywą i 
przem awiają językiem, któego dosadnośei n ik t po­
tem nie dorównał.

Sądzimy że rozpoczyając  szereg  wydawnictw, 
nie mogliśmy lepiej odpowiedzieć obowiązkom w zglę­
dem lite ra tu ry  i pnblicznści, ja k  wydaniem zn- 
pełnem dzieł Magnuszewsfiego. Otrzymawszy od 
właściciela tychże zezwolene ogłoszenia w szystkich, 
tak dawniej znanych, ja k i  niedrnkowanych dotąd 
pism zmarłego poety, zajęiśmy się gorliwie p rzy ­
gotowaniem ich do draka a oddając pod prasę, 
ogłaszamy niniejszem przdpłatę, w przekonaniu,

drugą Tygodnika {Ilustrowanego a ogólnego zbio­
ru  kończy tom trzydziesty drugi. Zakończono w 
nim wszystkie artykuły, tak, żeby od nowego nie 
było żadnego dalszego ciągu, — od Nowego bo­
wiem roku rozpoczęła się serja  trzecia T yqodnika  
{Ilustrowanego  i numerowanie od liczby 1. Z asłu­
żone to pismo wychodzi i nadal pod redakcją L. 
Jenikego. U nas prenumerować je  można w k s ię ­
garn i Seyfartha i Czajkowskiego. — Jako premiom 
bezpłatne dla prenumeratorów T ygodn ika  {Ilustro­
wanego  za rok 1875, redakcja udzieliła wspaniały 
obraz ry ty  na drzewie przedstaw iający „Odwiedzi­
ny ojca" wedłng olejnego obrazu pęzla Leopolda 
Lofflera, jednego z lepszych polskich m alarzy. D rze­
woryt ten je s t arcydziełem sztuki drzeworytniczej. 
Rysował na drzewie Franciszek Tegazzo, drukował 
W ładysław Sieniawski w drze wory tni T yg o d n ika  
(Ilustrowanego, która wykonywając tak  znakomite 
roboty, zasłużyła na pochwały i uznanie jako  je ­
dnego z najlepszych w Europie togo’ rodzaju 
zakładów.

Gospodarstwo przemysł i handel.

Sprzedaż soli. Na mocy rozporządzenia 
m inisterstw a finansów z d. 21. grudnia 1875 r., 
w zastosowaniu do w ag metrycznych sprzedaw aną 
je s t sól w W ieliczce i Bochni od d. 1. bm. jak  
n astęp u je :

100 kilogramów soli szybikowej kamiennej 
10 złr.

100 kilogramów soli zielonej kamiennej 8 zł.
90 ct.

100 kilogramów soli spiżowej kamiennej 8 
z łr. 50 ct.

We szy8tkich składach soli we wschodniej 
Galicji, tudzież Bukowiny sprzedawać się b ę d z ie :

100 kilogramów warzonki po 90 złr.
Soli kamiennej po 8 złr. 50 ct.
Soli fabrycznej w salinach Galicji wschodniej 

100 kilogramów po 1 złr. 25 ct.
W  Wieliczce i Bochni 100 kilogr. fabrycznej 

soli kam iennej 57 ct.
100 kilogramów nieużytków soli kam iennej 

38 ct.

W iedeń 3. sty  cznia. W  ciągnieniu losów 
kredytow ych w y g ra ły : główną wygranę Ser. 2235 
Nr. 63; złr. 40 .000 Ser. 3637 Nr, 99; złr. 20.000 
Ser. 725 N r. 59; złr. 5.000 Ser. 3637 Nr. 8 i Ser. 
1243 Nr. 4. Inne w yciągnięte serje są: 3698, 66, 
171, 2342, 2477, 3529, 3501, 1512, 1727, 2523.

W ie d e ń  5. stycznia 1876. 
godzina 2. minut 8. po południu.

Akcje fram. - aus. 30.— . 
Anglo-austr. 96.75. 
Kolej Kar. Lnu. 204.— . 
Kolej południo, 116.—. 
Kolej Elibiey 164 50. 
Węg. Nordotstb. 114.25. 
Wiener-Banges. 22.— .
Gal. indemniz. 86.— .
Franco-H.-Bank 30.—. 
Losy tureckie 24 75.
Kolej państwow. 298.50.

Węgier, kred. 
Unionsbank 
Nordfeahn. 
Kolej A Ir ód. 
Kolej Lw.-czer. 
R udolfsbahn 
W ęg. Ostbahn, 
Losy z r. 1864 
Yerkehrsban 
Banbank-Act. 

Bankverein 
Losy węgier.Wied. Bauver. 17.— .

Marki niemieckie 56 ct. 40/100. 
Usposobienie: stałe.

Berlin, 4. stycznia. Russ. Banknoten 265. 
diL AcL 348.50 Lombarden 204.50 Galizier 
Staatsbahn 533.— Rum&nier 26.60 Oesterr. 
noten 177.95 Usposobienie

185.25
76.50 

182 — 
119.—
137.25 
124.50
39.50 

1 3 3 .-
78.50
850

76.50
78.—

Cre-
91.—

-Bank-

Spostrzeżenia meteorologiczne we Lwowie
U lic a  K o p e r n ik a .
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Opad w m ilia . z ostatnich 24 godz. 7.t .
4. stycznia najw yższa tem peratura —  10., ,°Cels

(8.40 °Reanm.)

4. stycznia najniższa tem peratura —  15,j 0Celb{ 
(1208 *Reanm.)

Lwów, z Izby-  handlo 
wej dnia 5. stycznia. 
I. Akcje za Bztnkę.

(z kuponem.)
Kolej gal. Karola Ludwik* 

.  Lwow.-Czrea. Jassy 
0«ł.

/ąaają
7.łr. w. a.

„ , o Iże wydaniem tem z a s łu ż y ć  się dobrze lite ra tu rze
Z nad Sucnow olki. W  jednym  ze schla- j mamy prawo liczyć v tym względzie na po- 

dnych, po prawym brzegn potulnej naszej Sucho- parcje ze 8trony św iatłej pibUozności.
wólki rozsianych domków, m ieszkają obok gospoda- Dzieła D ominika Magioszewskiego wyjdą w 
rza  Rusina, jeszcze dwaj inni lokatorowie, a  mia- trzech tomach. Tom pienszy  zaw ierać będzie: 
nowicie pan Lech i skrzypek Czech. W pierwszej p oezj e liryczne, D ram at v natu rze , Pow ieści i 
połowie b. m. gdy termometr pokazyw ał 20 sto- I szkice obyczajowe pomniejse. Tom d ru g i: N iew ia- 
pni poniżej zera  —  a niedyskretne szyby mieszka- 8tę pol8ką w trzeoh wiekch j Powie8ci history- 
ma biednego Czecha zdradzały  panującą w wnę- czne. Tom trzec i: Dramata.
trzn  jego nędzę — poczciwy Lech odstąpił sąsia -l Cena przedpłaty, barda niska stosunkowo do 
dowi swemu farę twardego drzewa w sposób tak  objętości całego dzieła, wyosi 4 zł. w a. i trw a  
delikatny, iż ten na uczuciu swej godności dotknię- p0 koniec stycznia 1876, pczem po w yjścia dzie- 
tym być nie mógł. W wilję Bożego narodzenia cena księgarska znaczie będzie m usiała być 
udał się poczciwy nasz Lech do pobratymczego so-1 wyższą. Przedpłatę przyjm je księgarn ia W ładysł 
bie Słowitnina-Czecha z prośbą, by mu raczył po- Zawadzkiego we Lwowie (jac M arjacki 1. 3 obok 
zwolić wspólnie obchodzić św ięty w ieczór w pomie- hoteIu £ Orża) tudzież wszstkie inne księgarnie 
szkaniu i przy stole ostatniego. —  Ze gospodarz I krajowe.
Sasin nie byt pominiętym, rozumie się przez się. —  P. Jakób Gordon, an>r wdzięcznych Obraz- 

Co z a jn y ś l  w zniosła! godna wieczoru w któ- ków caryzmn*, który od diższego czasu "zamilkł 
rym była wykonaną. zupełnie i oddał się monotonej p racy  biurowej, pi-

1 ta k  widzieliśmy pod ubogą s t r z e c h ą  biednego Bze obecnie, jak  się dowiadjemy, dzieło pod tytu-
m nzykanta czeskiego, suto nakryty  stół polski, — h em : „Pamiętniki l i t e r a t a /
przy którym trze j b ra c ia : L e c h , Czech i Rusin _  j egZcze rokn zeszłeg wyszedł tom jedena- 
wraz ze swojemi rodzinam i dzieląc się opłatkiem 8ty j ostatni „D zieł Zygmnta Kaczkowskiego*, 
w Chrystusie —  a każdy w swoim języka matczy- przejrzanych i poprawionycł przez au to ra  nakła- 
nym kolędując : „Do nóg Twoich się zbliżamy, u- dem i drukiem JózefA Un;a. Tom ten zawiera 
padamy- i t. d. dali dowód najdobitniejszy, iż dokończenie prześlicznej )wieści „S o ialis  Ma- 
przedchrześcjaaskie naw et podania nasze narodowe Hanus* i oprócz tego „Pogd krytyczny* na dzie- 
są nie bezpodstawnemi, skoro one się w 19. wieku ia  Z Kaczkowskiego, napimy przez W incentego
w sposób tak  tkliwy pow tarzają.

płac-i|ząd»ja

Banku hip. gal. po 200 
9 kred. gal. po 200 zŁ

IL Listy zaat za 100 zł.
(baz kupona bieżącego)

Tow. kred. gsL 6 pr. w. a
■ tf ”
w r  , 6 Pr-0kTet-

Banku hip. gal. 6 pr.
111 .Listy dłużne za lOOzł. 
Ual. za. kr. włość.6°/eex div. 
Ogól. roL kred. zakł. diaj 

Galicji i Bukowiny 6° 
losowanie w 15 lat . 

Tow. kred, miejsk. 6% w.a. 
IV. Obligi za 100 złr. 
Indemnizacyjne g»hc,
Poi. kraj, z r. 1873 po 6 pr 
Losy miasta Krakowa 

„ m Stanisławowa! 
V. Monety.

Dukat holenderski 
Dukat cesarski 
Napoleondor 
Pół impeijał rosyjski 
Bubel rosyjski srebray 
Babel raiyjski papierowy 
Pruskie bilety kasowe 
Srebro
Wiedeń d. 3. styczniki 
Pewnecłuty dług państ 

(xa 100 iłr.)
Benk austr. w banku. 5 pr 

m n sreb. 6 ff 
1839 całe losy (ul k. 

s g 1839 ł /g losu .

202 50 
136 50 
B34 -  
2 1 0 -

W T E A T R Z E  hr. S K A R B K A
W e czw artek dnia 6. stycznia 1876.

Po raz  p ią ty :

O pera komiczna w 4. aktach z francuskiego, pp. 
H. Meilhac i L. Halevy —  przekład Ja n a  Chęciń­

skiego — muzyka J . Offenbacha.
Nowa garderoba. — Nowa dekoracja pędzla pana 

Duila, dekoratora tea tru  lwowskiego. 
O S O B Y .

Ostatnie wiadomości.
Pocieszny jest D zienn ik  Polski^ który ze 

szkicu reorganizacji zarządu krajowego, umie­
szczonego w Gazecie N arodow ej w artykule 
wczorajszym „Sprawy wewnętrzne44, wyprowa­
dza, iż to smutnej pamięci klub postępowy o 
taką organizację zarządu krajowego petycję 
podał do sejmu i za to chłostany był przez 
Gazetę N arodow a . Jak  pięść do nosa, tak po­
dobna jest treść petycji klubu postępowego, do 
szkicu wczorajszego G azety N arodow ej. Nam 
chodzi o zorganizowanie odpowiedzialnego za­
rządu krajowego autonomicznego od dołu do 
góry, a klubowi chodziło o poddanie autonomii 
powiatów pod rządy państwowe.

Przy tej sposobności zaprzeczyć mnsimy 
wiadomości D zien n ika  Polskiego^ iż prezes koła 
polskiego w Wiedniu upraszał dr. Ziemiałkoty­
skiego o pozostanie w ministerstwie.

Jak wyniszczane są lasy galicyjskie, może 
za dowód posłużyć układ właściciela Wełdzie- 
rza, barona Poppera, z kolejami galicyjskiemi 
i memieckiemi o p r z e w ó z  16.000 w a g o n ó w  
naładowanych tarcicami z lasów wełdzierskich! 
larcice te idą do Kolonii, a ztamtąd po wię­
kszej części do Francji. Jeśli tak kilka la t po­
trwa, Karpaty staną się Karstem i nazywać 
się będą Gołogórami.

Między pp. Ajidrassym a Herbstem miała 
według Tagbla ttu  wybuchnąć scysja. Herbst ma 
bowiem wszelkiemi siłami działać ku obaleniu 
konwencji rumuńskiej w rajchsracie — o czem 
dowiedziawszy się Andrassy, rzekł, że byłoby 
nowością, gdyby traktaty cłowo handlowe w 
Izbie posłów robiono. Na to znowu odparł 
Herbst, że pokaże Andrassemu, iż członkowie 
austrjackiej a zapewne i węgierskiej Izby po­
słów, nieraz na traktatach cłowo-handlowych 
lepiej się znają jak dyplomaci.

Ponownie słychać, że dr. Rechbauer ma 
złożyć godność prezydenta Izby posłów. Na 
jego miejsce kandydują już hr. Coroniniego.

Zarazem też objawia się pogłoska, że w 
razie upadku gabinetu Auersperga, nastąpiłby 
gabinet ściśle urzędniczy.

Z Rzymu d. 5. bm. donoszą, że moskiew­
ski agent przy Stolicy apostolskiej, Kapnist za­
łatwił w korzystny sposób kwestję katolików 
polskich. Kapnist mimo zakończenia swej spe­
cjalnej misji nie został odwołany, ale wróci 
znowu do Rzymu.

W Londynie d. 5. bm. umarł br. Anthony 
Rothschild.

Northbrock złożył godność wicekróla Indyj. 
Lord Lytton mianowany został jego następcą.

Z Paryża d. 5. bm. telegrafają, że Gambet- 
ta postawi swoją kandydaturę na deputowanego 
w Paryża, Lille, Bordeaux i Marsylii, a to w 
tym celu, aby wielkie miasta francuzkie wybie­
rać mogły między jego pojednawczą polityką 
a radykalizmem. *

Don Andres de Ribeira 
H rabia  de P anate llas 
Don Pedro 
Tarapote
Piąnillo, śpiewak uliczny 
S tary  więzień 
Jeden  z gości 
Notariusz pierw szy 
N otarjusz drugi 
Dworzanin 
Dozorca wiezienia

P. Dobrzański. 
P. Zboiński.
P. Jasiński.
P. Dębicki.
P . Mikulski.
P. Linkowski.
P. W ilczyński. 
P. Urbański.
P . Skalski.
P. Laskowski.
P. Sachorowski.

Pericola. śpiewaczka uliczna Pna Wajcówna.
G nadalena )
B erginella ) szynkarki 
M astrilia )
M annelita )
Frasąninella ) damy
Bram bila ) dworu
Minetta )
Służący

Pna Szirer.
Pna Zioń.
PDi Skalska.
Pna Gajewska.
Pna Bronikowska. 
Pna Wysocka.
Pna Świętosławska. 
P . Dworski.

Damy dworu, dworzanie, gwardja, żołnierze, służba.
Rzecz dzieje się w Peru w mieście Lim a.

W akcie 1. „taniec cygański* wykonają panny 
A. Maywood i E. Bonn oraz p. R. Rouff.

Początek o godz. 7.

Pociągi kolejow e z głównego dworca: 
Odchodzą ze Lwowa

IFo P o d w o lo c z y s k :  (z głównego dworca): 
rano o godzinie 6. min. 20 (pociąg pospie­
szny); w południe o godz. 12. min. 5 (po­
ciąg mięszany); w nocy o godz. 10. min. 
57 (pociąg osobowy).

I>o K r a k o w a : rano o godzinie 5 (pociąg 
czysto osobowy); po południu o godzinie 5. 
min. 5 (pociąg mięszany); w nocy o godzi­
nie 11 min. 25 (pociąg pospieszny); rano o 
godzinie 6 min. 35 (pociąg lokalny).

I>o C z e r u io w ie c : rano o godzinie 6. min. 
50 (poc?ąg pospieszny); w południe o godz. 
12. min. 50 (pociąg mięszany) ; w nocy o 
godz. 11. min. 48 (pociąg mięszany).

D o  S ta n is ła w o w a  (przez S try j): rano o 
godz. 7. min. 7 (pociąg mięszany).

D o  P o d w o lo c z y s k  (z Podzamcza) : w połu­
dnie o godz. 12. min. 26 (pociąg mięszany). 
w nocy o godz. 11. min. 32 (pociąg mię­
szany).

Przychodzą do Lwowa
z K r a k o w a : o 5 godz. 50 min. rano (pospie­

szny) — o 9 godz. 45. m. w nocy i 10. 
godz. 55. m. rano. — o godz. 8 min. 5 
wieczów.

Z C z e r n io w łe c : o 10. godz. 13. min. w nocy 
(pospieszny) — o 4. godz. w nocy i 3 godz. 
o. m. po południu.

Z  P o d w o ło c z y s k  i  B r o d ó w : o 3. godz. 55. 
min. rano, 4. gedz. 3. m. po południu i 10. 
godz. 55. min. w nocy (pospieszny).

Z e S tr y ja  : codziennie o 9. godz. 3. minut
wieczór. ~

N  a d e s J a n e .
Podziękowanie.

Rodzina ś. p. Jan a  W ładysława Szczepanow- 
skiego, byłego dyrektora kolei Arcv księcia A lbrechta 
składa niniejszem uprzejme i serdeczne podzięko­
wanie przyjaciołom i znajomym zm arłego za liczne 
dowody źaln i spółczncia, które z powoda śmierci 
jego odebrała.

Korytyńakiego. W ydanie U zbiorowe nie je s t  zu­
pełne, nie objęło bowiem wsrsckich dzieł K aczkow­
skiego. Niema w niem rydow skich“ , powieści 
pełnej patrjotyzm u i niem; w szystkich prac, no­
szących piętno wybitniejsze niłości, niepodległości 
ojczystej. Co jednak jest rzeczą dziwną, to, że 
„A nuncjatęw, k tórą dawniej w W arszaw ie druko­
wano za pozwoleniem cenziy, te raz  w tejże s a ­
mej W arszaw ie, cenzura e pozwoliła p rzedru­
kować w wydaniu zbiorowi. Po nskstecznieniu

ł i ' \
ża< a 1

Ml5’Jj ‘2 —1
101-1
—- i

5 0 — 1

—

7 2 - 72501
7</5f 7 i—
— — —
2 2 - 23—
91 - 9 ’50
9 0 - 9050
— 9075
90 — —

'o'; 0 1 -
9 6 - . — .

10230 10279
9950 100
9675 97
9475 95—
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7875 7 9 -

8 82—

7475 752 s

7175
8150 82—

— 8050

- --- - — - -
69 6950

2825 2875
1 4 - 1450
15— 1550
2675 27-
1360 14—
385 39-
29 - 30—
1775 1825
2 3 - 24—
2225 2275

—
5544 5555

i 5S4T, 5555
1 3 5 11325
4495 4 5 -

Galie, bank hip. 6 pr. w. a 
Zak. k r włoóć fi pr. ” .a

Bank nar. austr. m. a 5 pr

181 —
695 -

29 50

30 -

231 -

Zakł. w ęg .k .W s7 em u 80 
Tow.eskont. n. aust. pc 500z; 
Frauco-austr. po 100 zrr

204 — cm. 40 pr...................
SS 5O| Frań co- węgier. po 200 sł

em. 40 pr...................
GaL bank hip. po 200 zł 

em. 80 pi. . . .  
Gal. bank dla hand. i przem 

po 200 złr. . . . .  
Gal. zakł. kr. ziem.po 200zł 
GaL bank kraj, po 200 złr

em. 50 pr..................
Reuten bank po 200 złr. 

\ku nar. austr. po 600 zł. 
kupowsz. ans.po 200złr

236 50 
212

85 6( 
79 50 
85 60 
61 •

99 —

8630
80 75 
86 & 

75|

100 —

90 301 
92 —

5 6 - 
9 1 5 0  
14 50 
1 7 -

5 !5| 
524 
9 4
914 
158 
14 
168 

1 3  —

6935 
73 75

1238-

1854 po 250 z ł.4 p r  
1880 „ 500sł.w.a.5pr 

£  o 1860 „ 100 .  „ 
1 8 6 4 ,1 0 0  ,  „ ,

Listy tast dom. po 1205pr 
Oblig. indau za IWriOl 
Galicyjskie
Bukowińskie

O ubank po 140 złr.
Ve* e.nibank po200 zŁe.40p, 

61 35 Yeikehrsbank pow.po 200zł 
92 7Mso{aA bankver. po 200 złr.7wWied.

Akcje kolei.
Albrechta po 20C złr. 
Ałfoldzkiej po 200 złr. sreb 
Dniestrzańskiej a a 
Elżbiety ,  m. k
Ferdynanda póhs. po 1000 

złr. m. k. .
Franc. Jói. tr-900 złr.. w a

8675 
92zof 
36 -  
1 9 -

5 24 
^83 
9 141
916
168

Kol gal. KarL po 200 zbs 
.Gi* a ‘Lw Ja»

1 ^ /JżŻ o r. Sil. (cent.) po200 złr.a 
Aust.półiLzach.po 200 zł.sr 

,  -  lit.B .po200 zł.sr
BuiolLb po złr. s. r. 
Siedmiogr. po 200 w. a. sr 
Staatteisb. Ges. 200 zł. w. a 

62 45 Sfidbahn po 200 zł. srebr.

i 691/ 
105 J

895 —

75 50

78 -
77 25!

118

164 —

H I 50 
705 —

3 0 -

31 -  Obligacje pierwszeń-
___ atwa kolej, (za 100 złr

Albrech ta.po300z L5p. 100 
Alfoldz. 200 zł .5 pr. sr. w. a 
Czeska z.3OO zł. 5 p. sr. w a 
Dniestrzańska 300 ,  „ 
Elżbiety po 6 pr. srebr. w a 

B e a . 1862 5 pr.
s em. 1870 5 pr.
„ «m. 1872 I pr.

Ferdynanda pótn. 5 pr. m. k 
,  ,  ł  ,Ł  W. I
- ,  5 pr. sr.

GaL K. L. 300zł.5 pr.sr.w.a 
II. em. 5 pr. „ 
UL em. 1871 30

897 —

75 75

78 50 
77 75

ireo
49 75

213 75 204 2

Lw. Czer. Jas. L em. 186 
118501 300z ł.5 pr.srebr.w 2

Lw. Czer. Jas. LL em. 186 
165 — 300 zł. 5 pr. srebr. w. a

Lw. Czer. Jas. III. em. 186 
300 ił. 5 pr. srebr. w a 

150 — Czer. J as. IV. om. 18

137 —

143 35

126 — 
108 501

1 3 8 -

143 75

128 5( 
109

116 -
50 297 _

800 zł. 5 pr. srebr. w a 
RudoHap- &JGzł.5pr.sr.w<a

,  em. 1869 po 300 zł 
5 pr. srebr. w a

„ ,  1872 po 300 zł
5 pr. srebr. w ł 

Siedmgrodz. 500 fr 5 pr.

Szajnochy*, które prenumatorowie T ygodn ika  
{Ilustrowanego  otrzym ają poniżonej cenie.

— Treżć nr. 415, 416 117 T yg o d n ika  {Ilu­
strow anego: Ksiądz biskaj Jó zef Je rzy  Stross- 
mayer przez A leksandra Jafcnowskiego, z p o rtre ­
tem ; Kronika tygodniow a; literka, kopia obrazu 
W ojciecka G ersona; Grobaec K atarzyny z Ko­
sińskich ossolińskiej w kosele podominikańskim 
w W arszaw ie, rysował PodUski; P rzeg ląd  poli­
tyki zag ran iczn e j; Sprawoanie z w ysuw y  To­
w arzystw a zachęty sztnk p io y ch ; Pieski, kopia 
akw areli P iotrow skiego; Kunie tanie p rzez Ale­
ksandra Makowieckiego; Ra i dziewczę przez 
A leksandra Żmadzińskiego, ie rsz ; R esurrecturi, 
powieść J . L  K raszew skiegolokoficzenie); Z me­
tropolii Turcji europejskiej przez H. K orw ina; 
H rabia Cavour, podług O tta Speyera (dokoń.): 
Bodaj to być bogatym , nola flamandzka przez 
H enryka Conscience, prze kła T. M arenicza (dok.): 
Młoeka w A lgerji, kopia olzu Gćromea; Przed 
ślubem, Komedja Zalewskiega-ecenzja K azim ierza 
K aszow skiego; Pokój temu dowi, rysunek E . M. 
A ndriollego; Ciekaw a now inrysnnek A lfreda Ko­
walskiego (wyborny i tyleż larakteru  mający co 
rysunki jeniałnego Andrłolleg; K ronika zag ran i­
czna J . I . K raszew skiego, lu n k i hnm orystyczne 
Franciszka K ostrzew skiego; ięć P . a  jedno R., 
w ielka ram ota, poświęcona ;niom A ugusta W il- 
końskiego, chirurga filozofii p z  Ju liana  H oraina, 
golibrodę tejże scienciej (dok<); Ze św iata muzy­
cznego przez Gustaw a R ogungo ; Madonna, po­
dług obrazu Ferdynanda łnberta  w P a ry ż u ; 
Biuro w stylu  odrodzenia, ribions przez H enry­
ka Fonrdinois, w P aryża, d rco ry t: W igilia  Bo­
żego narodzenia, rysow ał Heik P ilła ti; Odpoczy­
nek karaw any na przedmieu K airu, według o- 
brązu Stanisław a Chlebowsk©; Gliński w wię­
zienia, kopia obrazu K arola l le ra ;  Ujście Duna­
ju pod Snliną z ryciną. Nnn ten  kończy serję

Przyjechali dnia 5. styczn ia  1876.
HOTEL ŹO R ŻA : J. h r. Danin z Głęboki. Z. 

br. Szembek z Krakowa. J .  Miklesco z Mnltan. 
M. Skibniewski z Rossji. H. Szeliski z  Płuehowa. 
Dr. St. B ieliński z Sanoka.

HOTEL A N G IE LSK I: Dr. J .  Biesiadecki z 
Jas ła . W . Uniatycki z Łodziny. M. Niemcze wski 
z Niewiczyzny. J .  Trzecinski z Lesnniowa. W. Wi- 
słobocki z Malechowa. W. Żelechowski z Karowa 
L. L ityński z Rossji.

H O TEL KUHNA: K. W aw ransch z Komarna. 
P. W eis z Geryni. M. br. Brnekmann z M ajnicza.

HOTEL K RA K O W SK I: J . Koiiorowski z Po­
znania. A. Taniewski z Nowego Sąeza. J. Zalpła­
chta z Nowego Sącza. A. Pientak z W iednia.

Papiery loteryjne (sz:.
Zak.kr.d.haad.i prz.po łOOz 
Klary po 40 złr. m. k. 
Kegleriob ,  10 ,  ,
Krakowska po 20 złr.
Rudolfa „ 10 ’  ’
Ks. Saha ,  40 ’ s
8L Gencłt ,  40 r
3tanisław.(poi.) po Jozł.wa 
Waldsteiu po 20 i ł .  m. k 
Windiszgratz po 20 zł. ,

11625
Tramwaj wied. pc 200 i i  
W ęg.gaL(Lup.)po200zł.w^ 93 y.)

235 50 236 50 ^SLPÓł. wschód p.200 zł. s 114 25 
,  wsch. (Ostb.) po 200

112 1C *
11820 » zachód. (W stb.jpo200
133 50 l ł r ’ w- *•
13026

Akcje przemysłowe.
Budow.Towjmstr. po 200 zł 

9 wied. ,  100, 
tanich pom.pol00 z

Listy zastaw. (zalOOzŁ 
Bodeu cred.allg. óst.5pr.sr.JlO>l 

„ spłać, w 33 lat. 6 p.waj 89 75 
Gai.Tow.kr.ziem.4pr.w.aJ 79 -  

,  „ 5 pr. w. a.| 86 2
Tow. kred, miejsk. 6C z d.I 91 —

1119 
11780 
133 — 
129 75

78 —

86 56
8 4 - i 84 50*

Turecua pot koL po 400 fr 
Akcje bankowe.

Anglo-austr. po 200 xŁ 120 95 70 
Bodeno*ed.an.po200zŁ40 pr.
XUłkr.dU  hu po. po 160złJ195 M l9ó 80t

95

94 
U 4 75

Dewizy (3«ie8i«;czne.)
100 50|Berlin 100 mark.
90 k 5 Frankfurt 100 mark

Kurs giełdy wiedeńskiej.
W iedeń o. stycznia 1876 

godzina 10. m in t 45 przed południem. 
Atcje kred. 195.60. Angk-anstr. 
Unionsbank

96.50

9150
Londyn 10 ft. sterl. 
Bary i 100 frank.

75 25
Kolei Kar. Lid. 203.25 
Franko-austr. — .—  
Losy ar. 1860 — .— 
Staatsbahn — .—
Ostbahn — .—
Rubel papier. —

Vereinsbank 
Kolej połndn. 
Losy tureckie 
ObUg. indom. 
Wied. Tramw. 
Napoleon dor 

Usposób, lepsze.
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Dr. Medycyny KARCZ
od k ilkunastu  lat- s p e c j a l i s t a  i  a u t o r  „ P o r a ­
d n i k a  w  s ł a b o ś c i a c h  w e n e r y c z n y c h  z przy­
datkiem  o S a m o g w a łc ie * *  leczy g r u n t o w n i e  wszel­
kie słabości weneryczne i skórne, tudzież zgubne skutki 
sam ogw ałtu : pollucje i im potencję. „Poradnik* (drugie 
wydanie) kosztuje 1 zł. 20 ct. — Ordynuje codzień od 
godz. 8— 10 i od godz. 2—4 we Lwowie, ul. W ałowa 1. 3. 
Udziela także rady lekarskiej listow nie i wyaeła lekarstw a.

Do dzisiejszego numeru dołącza się 
dla prenumeratorów zamiejscowych, pierw­
szy numer „ P r z y ja c ie la  D om ow ego ."



0  W KSIĘGARNI
ó S ś y f a r I J i :

e
ó :

9 1238 2 -  4 N a k ła d e m
0  4. I  ił,

z;,rzną wychodzić od 1. stycznia 1876
0  k o m p le tn e  d z ie ła

o

^ra w Warszawie

o
T

Ocana takowych dla prenumeratorów jt 
Tygodnika ilustrowanego lub Wę- V
drowca ustanaw ia sie

lub We- 
nadzwyczajJ A'

albowiem t y l k o  1 z ł .  8 5  c . y  
z przesyłka pocztową 2 zł. 20 c. za 

0  to m  objętości około 25 arkuszy w 0 
T  dużej 8cc (jak  dzieła K aczkowskie- 11

Ogo lub  Korzenie wek iego wydane w A 
W arszawie.) Dzieła te wyjdą w 10 M

0 tomach każdego miesiąca jeden tom.
<« ło w n y  s k ła d  w e  

e w ie  w  k się« * y jg i S e y -  
t a e i h a  i  < z o  j k o  w SK iego.

i O ©

Hiska.

0

o
ó

Darmol Gratis I
Udzielam w haudlu i lozsełam na 

prowincję próbki na żądanie pp. Pie­
karzy, odsprzedających ‘i dla gorzelń, 
celem przekonania o niezrównanej do­
broci, (mocy) a po nierównie tańszej 
cenie, jak inne składy i fabryki liczę.

prasowane
z pierwszorzędnej, na wielki rozmiary 
i z wszelkiemi najnowszemi ulepsze­

niami założonej fabryki
Sigmond Elek w Klausłnburgu.

Otrzymuje codziennie świeżę nad- 
selki i rozselam miejscowym odbior­
com w dom własnym roznosicielem.

IN a  p o i ę  z i m o w ą * ^
polera MAGAZYN pod firuą:

’ * Tftwariiirki
►1 L w ó w  p łu c  M a rja ck i I. 9 .

w wielkim wyborze towary trykotowe

5ł((f Ol uoTFr i IIBS8 (or&nit) eocinoa as * o n ii i 1 na IJowmuj • i k

ZUPEŁNIE ŚWIEŻY TRANSPORT!
z e  z b io r u  1 8 7 5

CHIŃSKO-ROSYJSKIEJ IIERRYTY
w smaku wyśmienitej, milej woni i ciemno naciągającej, poleca handel

KAROLA BAŁŁABANA
i zaręcza, że jedna szczególna próba wystarczy, by szanowną publi zność przekona/. że ani eł ł uly hwdzliit* lub wie- 

1221 5—12 dtńskie lepiej co do jakości i ceuy usłużyć nie in<>i'a.

CHINSKO-ROSYJSK A HERBATA na wagę wiedeńską!

B -rm k Postępowy,
p ism o  poświecone p sz c z ó łiilc tw u  
i o g r o d n ic tw u , wychodzi Igo i 15go 
każdego miesiąca w objętości jednego ar 
kusza druku ; zawiera naukę tudzież roz­
prawy pszczelniczp, sadownicze, ogrodo- 
wnicze i przyrodnicze, objaśniane rycinami.

R o c z n a  p r z e d p ł a t a  wynosi wraz 
z przesyłką tylko 1 z ł .  75  c i .

P rzed p ła tę  najlepiej przesyłać przeka­
zem pocztowym wprost do redaktora:! 
Pr. Dr. T. C ie s ie ls k ie g o  we Lwowie-:

7. Bocznik 'Bartnika można jeszcze 
nabyć vr redakcji za ‘2 z ł. 1290 1- 8 1

N EW R A LG IE
wszelkie cierpienia nerwowe w jednej 
chwili ustępują po użyciu pigułek anti-ne- 
wralgijnycb lira-Cronier. Skład w Paryżu 
w aptece p. Leva$seur, ruc dęlą Monnaie, 23 
w Krakowie w aptece p. Trauczyńskiego przy 
ulicy Florjańskici — we Lwowie 1 
p. Piotra Mikolascłi. W Warszawie w skła­
dach niater jolów aptecznych, pp. Ferd. Aug. 
Gallcgo i Ludwika Spiessa 1006 1—?

■ ---- ----------"I-------
C, k. uprz.

kolej Dniestrzańska.

dla znaczniejszych a stałych odbiorców..
Każden z szanownych odbiorców 

przekona się o niezrównanej, mocy,
w fermencie i wielkiej oszczędności |i  
w objec wygórowanych cen lub leż 
lichych fabrykatów innych fabryk.

ST. MARKIEWICZ
we Lwowie, w Rynku 1. 42.

(■ łow ny o k ła d  d r o ż d ż y  d la  
12G0 c a łe j  G a lic j i .  3—6

EIPEDYTOR
znajdzie unrfeszczenie przy pocecia w Lo- 
żanach, starający, raezy swe świadectwa 

antoc«iw odpisie przysłać. 1276 2—3aptt*e B a c h  11 l e k i ,
poczmistrz.w

W naszym składzie Materjalów w 
Drohobyczu mamy następujące stare ma- 
terjały <lo sprzedania: • Ł

50.000 kilogr. starych angielskich
szyn.

3.000 kilogr. starego kutego żelaza. 
9.000 kilogr. odłamków kutego

żelaza. e s .
2.250 kilogr. starego lauego żelaza. 
900 kilogr, starej blachy żelaznej. 
75 kilogr. starego .ołowiu.
150 kilogr. 6tarej miedzi.
60 kilogr. starego metalu.
60 kilogr. wiór z lanego żelaza.
7 .650 kilogr. wiór z kutego źelza. 
30 kilogr. wiór metalowych.
50 kilogr. starej stali.
2.650 kilogr. obręczów (tyres) z

lanej stali. 1280 2—3
260 kilogr. starego szkła.
10 kilogr. starego kauczuku i 
1.500 kilogr. sztuk starych dębo­

wych progów. i
Chcący nabyć wymienione materjały 

raczą wnieść pisemne pr pozycje z 0- 
znaczeniem cen loco magazyn materja- 
łów w Drohobyczu najdalej d o  1 5 .  
s t y c z n i a  I S 7 6  b. r. do podpisa­
nej inspekcji ruchu w Samborze.

BliĆ-łzych szczegółów udziela nasz
zarząd materjalów w Samborze.

Sambor, w grudniu 1 8 7 5 .

Inspekcja ruchu.

“ i s r a i -
Duszność, Chrypka Katary , zadawnione
wszelkie cierpieni.a kanałów oddechowych’j 
ustępują 'szybko i niezawodnie po użyciu{ 
Rurek arttłastnatyoznydi p. leYasseur , Apę 
tekarza, 19 rue-ue la Monnaie w Paryżu. >

Dostać można we Lwowie w aptece PP
M ikclasch; w Krakowie w aptece p. Trau- 
czyńskiego ; W Brodach w aptece p. Kullak. \ 
NV W arszawie w składach aptecznych ma j 
te rja ió w  pp. Ferd. Aug. Gsłlego i Ludwika; 
Spiessa. 1003 1—?

Znakomite powodzenie.

jest 1017 36-78

llączfea  ryżowa
z Bizmutem,

dla tęgo to działa szczęśliwie na skórę 
ł s l e d o « i r a e i o s i a  prsyK łaje <lo 

c i a ł a  nadaje
cerze świeżość naturalną.

CEL F A Y
Magazyn Forfam w Pargiu

9., n a  u lic y  d e  la  P a ix ,  9 .
Dostać radna w i,»agazynach galanter.

pp. K a m i 1 a S t r z y ż o w s k i e g o, L e-
o n  F e i n t  u c h 3 ? w składzie K. Mi­
ko la s  ch a we Lwowie.

jako to: k a f t a n ik i ,  s p o d n ie  hgw^łniaue, wełniane i jedwabne, 
g z k a r p e tk i  oraz cli u s t  k i na szyję (Cache-nez) p la id y , k o c y k i ,  
miasto kołder, k o łd r y  filcowe do podróży itp.

Zamówienia z prowincji uskutecznia sie uajakuratniej i najspieszniej 
nie licząc nic za opakowanie. ,1264 1

—-- ■ --f ■ ,  j y t / ^  - • x ----- . j r.

Bogumił Gebhardt, Folwark Boratycze
\ieneralny Agent barona Wcsteriholza 

hpa lń  węgla w Dąbrowie,
uskutecznia wszelkie zamówienia na 
węgle jomienicnej kopalni, szcze­
gólnie dla Galicji w?chodniej i za­
chodniej i udziela wyjaśnień na li­
stowne zapytania w tym względzie.
Adresować należy do l l o g n i i i i l a  
G e b l i a r d t a ,  p la c  k o l e i  ż e ­
l a z n e j  1. IG , w  K r a k o w i e .

1235 4—6

w powkcie przemyskim, podług katastru  
obejmujący do 360 morgów ziemi, 2 mile 
od Przemyśla polubm y, jest z wolnej i>ki 
na lat 6, <>d 24 czerwca 3 876, do wy­
dzierżawienia. 4377 3—«3,

Bliższą wiadomość udzieli zarząd dóbr 
ordynacji Miżyuieckiej JO. Adama ks Lu 
bomirskiego. post* rest Niżankowicę.

?
ed. Dr.

litow ski,
b y ł y  a s y s t e n t  k l i n i k i  c h o r ó b  

w e w n ę tr z n y  eh ,
zawiadamia strony interesowane, i> 

sprowadził z zAgraliicy

aparat pneumatyczny,
jeden z najdziel liejszych środków iH&ni 

KĄPIELE MINERALNE przeciw słabo CZycb w cłiorob;.cli płuc, jak oto: w po j 
i ? - ------ « • jiq gruźlicy 1 skłonności do L-jże

Br. < ulica Vivien»e, 36, 
w l-aryżu. 

Syrop teu leczy kro
sty, liszaje, wyrzuty sy- 
fHiatyczne, czyści krew

PGM Al A DA przeciw liszajom, wyrzutom

ściom naskórn 1037 46—48 
z CYTKY-SYROP

NIANU ŻELAZA, le- 
czy gonoreje, utraty na 

_________________ sienią i upławy białe.
Dołączony jest prospekt w polskim języku. 
We Lwowie w apt. P. NAolaseli.

io ttk a  w powiecie Rop- 
czyckim, pięć ćwierci mil 
od stacji kolei oddalona, 
mająca 160 morgów grun­
tu  ornego, 90 morgów 
lasu jodłowego<18 mor­
gów łąk, budynki nowe, 
jest każdego czasu z wol­

nej ręki do sprzedania lub od I. kwietnia 
1876 r. do wydzierżawienia.
domość pod adresem K » W. w RZESZO­
WIE, na Pańskiej ulicy. 1224 7—10

Poszukuję ód 1. marca lub 1. kwietnia

onom a,
kuję Ód

Ek<
zdolnego do prowadzenia gospodarstwa plo- 
dozmiennego, samoistnie na folwarku po­
siadającym 900 morgów, musi być obe­
znanym i  gospodarstwem postępowym ra­
cjonalnym, rozumieć się na chowie koni 1 
bydła, umieć użyć żniwiarki, kosiarki, sie- 
wniki rzędowe i szerokorzntne, rozumieć 
dokładnie racjonalną produkćję nawozu, i 
roślin pastewnych.

Remunerację daię 300 zł. w. a., 20 korcy 
ordyoarji, pomieszkanie, ogród i opał —

150 — £00 zł? w. a. . 1227 9—10
Zgłosić się tnożna osobiście lub listo­

wnie pod adresą: S ta n la la w  M at- 
kow skftt poczta Monasterzyska. Zaświad­
czenia i rekomendacje pisemne nie będą 
awzględnione, żądam opisania szczegóło­
wego gdzie, u kogo i jak długo kompetent 
gospodarował, a ja sam ó jego kwalifikacji 
się dowiem. Jeże.i na list jaki nie odpo­
wiem, dówodzi to nie przyjęcie kompetenta.

C. k. «pra.

P a n o m e te r
do wiytka kantorów, knpcówr, aakól 

tytko domowego
przez £ d w a r d a  C iro lim an n a  

WIEN. VII., Ne«b»BCMse Kr 13 •
Kaloty otytać. jak a mii 

do wterseai* długości
Sposoby:

a l dwa pojedynce
lieth  fworaa 4 twkole, 
jak tofigor* uwidooania.

k) Nawet lietby takie, jak
7 16 jedna tr*eeia, B»<6 

można wprost, bet do­
dawania zamienić, co się 
yrky innjeh tabelach za­
stosować nie da. 

e) Każdy in»y podreetaik 
j« st  ta  oboaorny. lob 
te ł wymaga bardto w ie­
le  eaasa na otnkanie.

Tomy p6 1 ei. 20 c. 
Kr. E dla gospodyń i kop­

ców.
Kr. 2. dła gos pod ar ty  wiej­

skich. r
Kr. 3. jost nietbednym dla 

budownietyeb.
Kr. 1. wydoata

Funly Kilogr. 

2 6

279
2 8

29
30
31

lii i! 
III łfl

ni

jo

do b-

iary

35 laAftwhgo 
10 «»a.kuittaja 40 <1.

3 »ł. <0 et.)
Tabele blórkow e:

Nr. 4 . >• ŁO e t  »awiera 
13000 eblieseB w i»y«ł- 
kieb miar.

Kr. 5 pa 50 ct. obejmaje 
parńwaaaia eeay autaet 
1 kartów. .

Nr. 6. pe *Ł B.W •!•«▼ «<»1 
atcac<r*iie»nie aaybkie- 
go oblieieni* edeetek. 
regały tr*eek i  aadąnUacackąwjek -  w cg.L

1 aośei dc tradafej«»yck 
*ad*a mneienia. daielenia, a w Baesegó laccei 

1103 1—3
■wrieaiA na cfclieaeaie

senników itd.
_________ „^ryjckicga ctcwar*y**enia

przeatyatewege : je ie li  *p iredki . aa pcmccą 
któryck m ciaa »pepal*rj*owae »ied*y ładem 
naakc c newrek miarach ' ***'
lepsajrm środkiem ject ten PĄNOMETJ5IL <

36
37
3&
39

Cen*
Kilogr.

Cena
fantów.

do katkataejj.
Prayjmajc cię *a

cpeeialnyek tabel, 
Oraeeaenie

Ucznia dobrego
prow adzenia s i e , poszukuje księgarnia  
W. Z a w a d z k ie g o  we L w o w ie .

W n r s ta t
dla maszyn i narzędzi rolniczych

L f - a n a  O r le w ic z a
mc-p Lwowie, Tłowy Swiał L 25, 

poi ca WYROBY WŁASNE jsko to:
F l n g s  a la Zugroaycr. - 
M ł y n k i  do czy Uczenia 
>zcrokorzutne. -
nach jak nigdz:e *e Lwowie.

Rnchadla do korczowama. —
s o r t o w a n i a  z b o ż a .  —  Mlewniki

M ło c a r u ie  kieratowe 1 ręczne itd. po ce- 
] ' 1289 1—3

O b a w ie
3>M0diSlft gania

ze szytemi podeszwami i okładami ze gkóry, najlepsze, najwygodniejsza 
najcieplejsze obuwie zimowe można nabyć u

M a h renK l o b ® n k ,  H r a d H e h e r  K r e ł s ,  
przedtem Gessner tt  iUA^ntc.

Zamówienia uskuteczniają się<natychmiast za gotówkę rab za zaliczką. 
Ccmrtki t  wżbry gratis. ’ J 1249 2—3

c a w c a ,

l o n g o  c e s a r s k i
funt w wied. 2  zł.

M etan g e  fa m ilijn y
funt w. wied. 3  zł.

M e ta n g e  d e  M oskau  
funt w. wied. 4  sl.

JYIelaisge Imperial
biało lub żółtokwiatowa 

funt w. wied 5 /1.

P m z i k
wysiewki lieibaeiane 

funt w. wied. zl 1.20.
Łyżeczka od ki wy niekopiasta po wyż wymienionej herbaty, przy dobrze kipiącej wodzie, li dę tego używanego 

samowara, daje 2, szklanki doskonałej herbaty. Samowar nie powinien być w środku szurowany. ponieważ v’Miv osa­
dza wapno, które przez Wiórowanie poruszone mąci wodę, że dopiero w dziesiątym razie czysta i niemętna wychodzi.

i'ś;. i  :

* 2 *
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przewlekłym nieżycie oskrzelowym, 
zapaleniu przęwbcznem opłucnej, w dy­
chawicy (asthnia i rozedmie p łu c , oraz 
w chorobach krtaii i tchawicy. 4182 6 - 6

Or<ly n a  je  od  g o d z . 5i—4. 
U lic a  H a lic k a . 1. 4 6 .

Boulerard Magenta 158, — (Żądać należy proafektn).-^30 lat powodzenia.

II Y<11 EN IUZ N E , N IE Z  A W < > DEC O 
SK U T K U  1 Z A P O B IE G A JĄ C E .

Samo dosUteczuio do uleczenia bez uży 
{cia żadnych Innych środków. Znajduje 

całym świecie. W Paryżu u wynalazcy, p . K ltO U .

Migreny i newralgie.

F. Głodziński we Lwowie,
plac Marjacki pod 1. 7, obok apteki W. P. Mikolasza 

poleca P. T. Szanownej Publiczności słój 
M A C iA Z Y N  K R A W I U C K I  

zaopatrzony we wielki wybór towarów najmodiiejszycb 
zagranicznych i krajowych, z których zamówimia wy­
kończa, starannie, elegancko, w najkrótszym r/asie. 

JedLnocześnia zawiadamia, że w powiększmym lo­
kalu ursąd ił w ie lk i  s k ła d  g o to w y c h  su k im  u ięz-  
k ic h  i s k ła d  u b io r ó w  d la  chłopczykóY od lat 
3ch do 15tu po bardzo tanich cenach. Polea także 
najnowsze •, A m e r y k a ń s k ie  B im 4 y “  nieprze­
makalne. bardzo praktyczne. 1215 *0 -30

W aźnem  i  n iezbędnem  w  każdem  gospodarstwie
j e s t  w ie d e ń s k ie

uniwersalne smarowidło do skór
H 1 B O L A  IM  MS. aptekarza i chemika v; WIEDNIU, 

które pod gwarancją za jednorazowem użyciem w dobrya utrzymuje stanie 
trzewiki, buty, podeszwy, uprząz, rzemienie i jakąkolwielbądż skórę twardą 
chropowatą, popękaną, gruntownie poprawia, tak, że skóa staje się miękką 
i elastyczna, nieprzemakalną, nabiera czarnego połysku jest nieschodzoną. 
S m a r o w id ło  to ma x a p a e h  p r z y je m n y , nie was rąk ani sukien 1 
nie potrzeba używać szuwaksu.

G łów ny skład U C. Kuss I . Friedrihstrasse  4 .
Y a lle p ftse  s m a r o w id ło  do skór na trzewiki buty, upiząż, rze­

mienie po 7 0  e t .  f l a s z k a .
S m a r o w id ło  na skóry, rzemienie, na twardsze buwie używane do 

polowania w lasach i na bagnach p u d e łk o  po 4 0  e .  (za opakowanie 
20 ct.) Kupcy otrzymują rabat. 1267 1 - 6

G łó w n y  s k ła d  w e  L w o w ie  w a p t. Z y g m u n ta  łn e k e r a .

Dostać można wo Lwowie w aptece pana Mikoł&ich. h 1008 29—52

F .  E S  W I j  i  t S  '  S  9 t Y T J *■’
S S ^ D n ia  1. s t y c z n i a  1876*=$®

otwartym został
NOWO URZĄDZONY MAGAZYI

wszelkich wyrobów rękawicziiczych
oraz w s z y s t k ic h  n a jn ie z b ę d u ie j  p o tr z e b o e h  to w a r ó w  

tu o d n y c h , A r ty k n łó w  p o d r ó ż n y c h , to a lto w y c h  itp.
pod firmą 1251 3-—?

B r a c i a  L a n g n e r
wc LW OW IE przy u l ic y 'H a l ic k i  e I. n.

naprzeciw handlu p. WL Łowickiego.
19.

e r  w s z y  i największy skład
prawdziwych francu&kidi i angiclsch

id PERFUMaI artykułów toahowych.
Ceny stałe i najniższe, prawie jak orygtrńie w Paryżn 

Łondyuie. Cenniki wy^yłnm ua żądania franko.
Zamówienia załatwiam za zaJicżen*em pocztoun. Korespon­

dencja w języku polskim, niemieckim Ynh^francnsta. 1236 5 -  6

Prawdziwa woda kohiska
wyrabiana precz Jóhann Maria Farina wKoloryi njB.

P erfum eriezi:vo we W ie ó iu ,
am Grabea Nr. 8. we Wiednia i

8, ulica YMeniie.
Je<b;ii proszek rozj nszczony w łyżce wo- 

,dy ocukrzonej i zażyty, do.statecznym jest 
do usmięrżćnią natychmiast najsilniejszego 
bólu głowy i migreny i do wyleczenia 
rznięcia żołądka i biegunki. Sprzedaje się 
w pudełkach zawierających dwanaście 
proszków. 1026 3^-22

Dla uniknienia fałszerstwa, żądać należy 
aby każdy proszek był opatrzony podpisem 
G rim an ie  C om p.

Dostać można w aptekach we Lwowie 
u pp. Mikolascha, Be i zera i Ruckera ; w 
Krakowie u pp. J  Trauczyńskiego i W. 
Redyka; w Brodach u pp. Kullaka i Eran- 
zosa; w Rzeszowie u p. Schaittera.

SU ŁB I*
sklepiony

przy ulicy Pańskiej Nr. 7. z a ra z  do 
wynajęcia. 1268 2—3

o 11 a p r o s z k i  s e i d 1 i c k i e.
Te proszki z powodu wypróbowanej swej skuteczności zajmują pomiędzy 

rozmaiteuii środkami douiowerni pierwsze miejsce, co stwierdzają ze wszy­
stkich krajów państwa austrjackiego nadesłane poświadczenia i dzięk­

czynienia. Szczególnie z pomyślnym rezultatem dają się one zastosować w lecze-1
niu zamulenia i Zatkania ciała, niestrawności i zgadze, dalej w kurczach, 
cierpienia nerek, nerwowym bólu głowy, uderzenia krwi, reumatycznych afek- 
cjach. Kysterji. skłonrwści do wymiotów i t. p.

€-<śńa p u d e łk a  o r y g in a ln e g o  w rńc z p r z e p ise m  u ż y c ia
k o sz tu je  1 z łr . a . w. 1193 l ?

ó d k a f r a n c u s k s ó l .a  i
Najpewniejszy środek domowy dla cierpiącej ludzkości na wszystkie 

wewnętrzne i zewnętrzne zapalenia; na rozmaite słabości ; do użycia na 
ból głowy — uszów i zębów, na blizny i rany, na owrzodzenia skirowe, 

zapalenie ęcz, sparaliżowania i zranienia wszelkiego rodzaju i t. p.
MF fla szk a ch  w raz z p r z e p ise m  u ż y c ia  8 0  c t. a . w.- 4- Ł -r * ■

t r a n o w y  z w ą t r o b y  d o r s z  a.
Najczystszy i najskuteczniejszy gatunek tranu Tekaiskiego z Bergen 

w' Norwegii, którego nie należy zamieniać z tranem sztucznie wyrabianym 
j - Prawdziwy olej tranowy z wątroby mi^tusowej używa się z najlepszym 

skatlieii w słabościach piersiowych i płacowych, szkrófutach i słabościach Ra- 
chitis. Leczy najzastaizakze cierpieuia podagryczne i reumatyczne , również jak 
i chroniczne wyrzuty noskórne.

Ćleńti 1 flKMzki w raz z p r z e p ise m  u ż y c ia  1 z łr .  a .  w.
• f L • .Tff* fi ' '» V f ' *

We Lwowie apt. J. Beisera, Z. Ruckera, K. Schubuth, F. W. Królikowski, w Bń<- 
lei Reicliart, apt.. Keler, apt.j w Kłodach Ed. Liazka ap., M. Kulak, apt., B. 
Wite»łąwfeki. aptekarz, E. Grunnspann; w Czerniowcach J. Brzozowski, np.,. 
ig. Kchnircli; l>obromilu A. Grctcwski, a p ; Drohobyczu Józef Aleiie- 

wicz i Ludwik Dobrzyniecki^ apt.; w Glinianach łłehu, apt.; w Gurahomo- 
ra E. Botezat ap.; w Jarosławiu Józ. Rohm ap.; w Grukowie dr. .Sawiczewski, 
ap., Jótef Jatfn, AL Jawornicką w \ńmanowie Ant. Muller, apt.; w Nowym Sączu 
Kosttirkiewiczowa wd. i W. Filif»ek apt.; w Nowym Targu C. Lam; w Przemyślu 
Gaideteclika, E. Machulski, w Ufe&goiete J. Schaitter i sp.. w Sołotwinie Józ. Ho- 
holy, ap. w Stanisławowie A. Amir^wicz, ap. w Stryju  Jan Sielecki, apt., w Tarno­
polu A. Morawetz, E. Jainrog.ewicz ap , w Tarnowie W. T. A . Wielogórski, P. Mul- 
pner & Comp., w Wadowicach E. Połtin Ig. Brosing. w Zbarażu N. Silssennaun,

A £ M oll, k k. Hoflieferant Wien. Tuchlauben Nr. 9.

W a r la l i l l f e r « t r a * s e  > r .  I .  i
—

Niezbędne dla dan
Panien ł Pań w każdym wifjHi.

MŁCżególniej słabowite i te, ^tórychbuffa 
ciała niedostatecznie się rozwinęła zda 
już po krótkim użycin B nłw antu 8t*dl 

F, sporządzonego przez dr. Ałi-Bey-M usjr,
2'nadw ornego lekarza 0 m e r i-B a s» y  ąr a- 

sU n tyn op o la , zadziw iający i pajzupekj- 
s z r  środek zaradczy, t  1Mi_

h a ł s o  s k b . i l
Pprzeznadradcc sanitarnego dr, Miklęgo abądaąy i, d^a owia zupełnie nie 
‘Szkodliwym azbany; wywiera tylko przez zewnętrżnesżycje, za pomocą 

swvch niezrównanie wzmacniających części rpślfntłyćb nndoczńiejsże Pr*lF 
branie na tuszy, a szczególniej 4ziałana korzystny- iwój piersi n pW  
pięknej a tern samem przyczynia się wiele do nabyci»ztałtM gw  M«stu. 
przez którą to  prawdziwie zadziwiającą ^Jasność w towarzy­
stwie damskim w Paryżu l Londynie styl s ^  nieAj^d^ środkiem.

Równięż zapobiega R a iła m  S e r a il  wszetkiu osłabieniu i u- 
władowl dotyczących części dała  po przebytej słabó -& BMmowicie po 
p o k g n  i n żyeie  B a U a in u  Mermii w  l »  <fym ra  pooąga za sobą 
najlepsze skutki. — Dotyczące opisanie sposobu uzy  balsaun znajduje
się przy każdej flas/ce. i ,  . ,  , , , .

Duża flaszka kosztuje 4 franki albo I zt ct. 12o6 3 — 12
I karton mydła z kwfeta SermJ kosztuje <ct.

G łó w n y  s k ł a d  w F ertm auerie
M » r ia fc llfe r # tr a s» ^  1- i i l  Cfcii

właściciel i odpowiedzialny redaktor Jan Dobrzański.

?S*fiulf .N eii er Alu w
. .  (M rnliiiorLu

W ł t P H ^
. rnm sisio '1

CtMiy staników
i 'Cnturc po (ii 8) 1Q do 12 2ł

Przy zamówieniach listowych uprasza się 
o przysłanie, miary w czterech tasiemkach 
papierowych : 1. wskazać ma objętość piersi 
i grzbieta podraiólonatni wzięta, 2 objętości 
kibici, 3cia objętości biodei*, 4t» dhigośti od 
miejsca pod ramionami do kibici. Miarę na- 
1-ży brać po sukni. 1 55*1 r

Nie potrzeba więcej farb stopniowych
priceiw^śiM iiaie.

• •*., i £1

(

POKTOni

James SMITHSON.
naw* .liManrćfi i

Fr*ywr*ea włosom aa

f,-Iowie i na brodate ke* 
or naturalny jakiejbadć 

barwy.

iszk Z:A —
S ’rug a)1\K

Bazar Friedmanna
I z W ie d n ia

we Lwowie, Rynek 32.i i | *7
Tylko 5 ct. 12 sztuk guzików do kołnierzyków z bronzu. 
Tylko 10 ct. 100 sztnk angielskich igieł.
Tylko 15 ct. 1 dziecinny zegarek ze sprężyną.
't ylko 20 c t  1 książeczka notatkowa z kartką pergaminową. 
Tylko 25 ct. 1 chochelka z srebra Br i tania.
Tylko 30 ct 1 para szalek.
Tylkd 40 c i  1 para angielskich przyborów do jedzenia z srebra 

Bri tania.
Tylko iO ct. 1 cygarniczka z pianki morskiej z prawdziwym 

buraztynkiem.
Tylko 6) ct- para pończoch damskich jedwabnych.
Tylko 70 ct. 1 koszula zdrowia lub majtki dla pań lub panów 

. z wełny kap.
Tylko 80 c t  l para rękawiczek kcbowych.
Tylko 90 ct. 1 zegarek gabinetowy nader punktualnie idacv. 
Tylko 90 ct. 1 wielki parasol.
'Tylko 90 ct. 1 pistolet z jedną lufą, i
Tylkó 1 zł. 20 ct. 12 iztuk lnianych chustek do nosa.
Tylką 1 zł. 30 ct. 1 dobrze idący zegarek śc.enny z budzikiem. 
Tylko 1 zł. 30 ct. 12 par męskich skarpetek (przydatna na poty).

Tylko 5 zł. 1 rewolwer sześcio- lub siedmio strzałowy.
Tylko 2 zł. 100 nieprzemakalnych patronów 7“,
Tylko 3 złi 1 dobrze idący zegarek gabinetowy bijacy.
T yłki 2 zł. 40 ct. angielski parasol.
Tylko 7 zl 50 c t  angielski płaszcz ta deszcz, równocześnie jak 

paletot przydatny wraz z kapttzą.
Tylko 1 zł. 1 kapuza z gumy wraz z kołnierzem.

500 par ł y ż e w  po każdej cenie.
500 sztuk eleganckich wachlarzy

za sztukę it. 20, 30, 40, GO, 90 nader eleganckie z kości i je­
dwabiu po zł. 1.20 i wyżej. 1265 2—?

5 0 0  o r d e r ó w  k o t y l i o n o w y c h  od 2$ ct. i wyżej.

Sn9

Do tej farby nie treeba myc 
jt«w v aui praed ani pa operaeii, 
»p»sob utycia pruaty, skutek
niesawudny. me plami ciała i 

nir sekedai nigdy tdro«riu.
L. LEGKANh, fabrykant perfum 
w Barytu, we Lwowie w aptece 
F. llikoiaseb , maga*, fa lao t.

p. Kamila 6 tr*viuw skie<«'O  st fi

Na przedaź wieś »

Horodnica,
w powiecie Hofodeńskiin, w doskonalej 
pszennej glebie nad Dniestrem położona, 
z odpowiedniemi budynkami, mająca ról i 
ląk pnk*zło 600 inoigów; pastwisk idktfp 
4 • morgów, lasu , okpło 120 morgów, in- 
tratty z propinacji i młynów do 40$) zł.

Zaciągnięta świeżo z Towarzystwa kre- 
idytowego pożyczka ułatwi spłatę

O k u p n a
ceny 

4265 3— 3
Bliższą wiadomość u adwokata G r e -  

g o r o w ic z a  we L w o w ie , lub u wła­

P

. 5 *

e.*

ściciela w L a ta c z a , poczta Jazlowiec.

N

t s
S ‘

S ,  u l i c a  V i v i e n n e .
Środek ten w stanie ciekłym bez sma­

ku żadnego, podobny do w<»dy mineralnej, 
łącty w sobie pierwiastki wyrabiające krew 

W8Ẑ gtkicb preparatów' żelazi-i kbści. 
h tjc h  j ^ 1 
te2>

racjonalny i dła- 
to [przyjęty zetetał przez najznako­

mitszych lekarzj. Bardzo dobrze eię na- 
daje do temperamentów młodych panienek 
delikatnych, których rozwój ciała jest 
trudny, lub został spóźniony, dla pań cier­
piącymi n* nieznośne boleści żołądka, po­
chodzące z bladączki, wyniszczenia, białych 
upławów łub braku regularności, dla dzie 
ci bladych, wąt|ej budowy i delikatnycłi, 
dli wszystkich osób cierpiących z niedo 
kifeisteaci. Skuteczny, szybko działający

on nJi więcej 
■jęty z<Ma

na zęby, i Oto ąą przymioty, dla którycn 
o zaldcają lekarze. 1025 3—22 
można w aptekach we L w o w ie  
laschą, Beisera i Rockera; 
ie p p . J. :

o taniej jak wśzędkie. Redyka;’ w B p o d a c h  Kńllaka i Fran- 
tosa ; w R z e s z o w ie  Schaitt

ko Traucr^skieao i W.

Z drufcufci .tazety Karccowei,, J? Do'błzaóś|ie?o i K. Groroaca. Zuiząd-ś A. S e l.
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